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25 000 000
18 - V I I  - 1945 

18 - V - 1946 

14 - X I I  - 1946 

9 - X  - 1947

1 - I - 1949

W PORCIE GDYŃSKIM ZAŁADO
WALIŚMY NA FIŃSKI STATEK S/S 
„SUOMEINA NEITTO“ — PIERWSZĄ 
PO WOJNIE TONĘ POLSKIEGO WĘ
GLA EKSPORTOWEGO

W PORCIE GDYŃSKIM NA SZWEDZ
KI S/S „GRENADA“ ZAŁADOWA
LIŚMY PIERWSZĄ MILIONOWĄ TO
NĘ.

W GDAŃSKU NA DUŃSKI S/S 
„SKANDIA“ — PIĘCIOMILIONOWĄ 
TONĘ.

W GDYNI NA RADZIECKI S/S 
„OTTO SCHMIDT“ — DZIESIĘCIO- 
MILIONOWĄ TONĘ.

W GDAŃSKU W BASENIE GÓRNI
CZYM SZWEDZKI S/S „HALM- 
STADT“ ZAŁADOWAŁ DWUDZIE- 
STOPIĘCIOMILIONOWĄ TONĘ WĘ

GLA.

Ostatni okres przedostatnie
go miesiąca minął na Wy
brzeżu pod znakiem licz

nych wieców i zebrań odbytych 
w nadmorskich zakładach pra
cy, a poświęconych sprawozda
niom delegatów na Kongres.

Powszechny entuzjazm i o- 
wacyjne powitania prelegentów 
były odbiciem nastrojów i wy
razem zainteresowań klasy ro
botniczej powziętymi na Kon
gresie uchwałami. W wielu 
instytucjach robotnicy powzięli 
rezolucje, w których podkreśla
ją gotowość do ofiarnej i wytę
żonej pracy dla przyśpieszenia 
realizacji sześcioletniego planu 
gospodarczego. Aby osiągnąć 
ten cel postanowiono rozwinąć 
szerzej współzawodnictwo pra
cy i podnieść jej wydajność. 
Dzięki mobilizacji klasy robot
niczej do nowych wysiłków 
produkcyjnych, zadania zakreś
lone planem z pewnością zosta
ną wykonane w przewidzianych 
terminach.

Osiemdziesiąt tysięcy ton no
wego tonażu — oto wysokość 
produkcji naszych stoczni, któ
rą osiągniemy w roku 1956, a 
trzeba wiedzieć, że stocznie nie 
są jedynym zakładem pracy na 
Wybrzeżu, który zadeklarował 
spotęgowanie wysiłków dla pod
niesienia produkcji. Przyśpie
szyć realizację sześcioletniego 
planu postanowili również nad
morscy kolejarze z Zawisła, 
pracownicy Zakładów Przemy
słu Tłuszczowego „Amada", ro
botnicy portowi, pracownicy 
MZK, gdańskiej fabryki obra
biarek oraz robotnicy wielu in
nych instytucyj Wybrzeża.

Podobnie też jeśli chodzi o 
zobowiązania powzięte przed 
Kongresem, zostały one wyko
nane grubo przed terminem.

W Marynarce Wojennej po
szczególne jednostki przeprowa
dziły własnymi środkami re
monty techniczne, które za
oszczędziły Skarbowi Państwa 
poważne kwoty. We wszystkich 
jednostkach Mar. Woj. uchwały

Kongresu przyjęte zostały z nie
zwykłym entuzjazmem, czego 
dowodem jest gotowość do o- 
fiarnej, dodatkowej i nadobo
wiązkowej pracy.

Niezależnie od prac podję
tych dla uczczenia Kongresu, 
oraz przy realizacji jego posta
nowień, poszczególne instytucje 
i przedsiębiorstwa na Wybrzeżu 
wykonują zadania wypływające 
z codziennych obowiązków.

Spodziewany już od roku, 
Nowy Rok postawił stocznię 
gdyńską wobec pomyślnego ho
roskopu. „U ran ', „Neptun", 
„Merkury“ i „Orion" — oto 
nazwy czterech trawlerów dale
komorskich, które oczekują o- 
becnie remontu w wymienionej

stoczni. Oprócz tych prac stocz
nia wykonała prace elektrotech
niczne, maszynowe i pokładowe 
na m/s „Batory", zainstalowała 
radio-goniometr na „Lechista- 
nie", a w najbliższej przyszłości 
dokona generalnego remontu na 
holowniku „Ryszard", oraz sze
regu pomniejszych i „powięk- 
szych" prac.

Nadchodzący rok wykorzy
stany zostanie nie tylko dla pod
niesienia sprawności technicznej 
naszych portów, lecz również 
dla podniesienia resztek wraków 
przebywających na dnie morza. 
Wydział Ratowniczo - holowni
czy GAL-u z nastaniem warun
ków atmosferycznych przystąpi 
do wydobywania wraku s/s

„ Warszawa 11“ zatopionego u 
wybrzeży niemieckich oraz s/s 
„Lech", który zatonął ubiegłej 
iesieni. Ponieważ obie jednostki 
prawdopodobnie będą się jesz
cze nadawały do remontu, na
leży GAL-owi życzyć nie tyle 
pomyślnych wiatrów, ile po
myślnych warunków atmosfe
rycznych. Wiatry byłyby bo
wiem w takich wypadkach oko
licznością niezbyt pomyślną.

Zresztą minęła już dawno 
epoka żaglowców, a nasza flota 
handlowa rozwija się i pracuje 
bez względu na pogodę. Jedno
stki nasze w wielu wypadkach 
wykorzystywane są dla trans
portu nie tylko naszych towa
rów, ale również często dla 
przewożenia towarów obcych 
państw, jak to miało miejsce 
z czeskimi butami i argentyńską 
skórą. S/s „Kościuszko“ obsłu
gujący regularną linię Gdynia - 
Ameryka Południowa, przywiózł 
z Argentyny dla Czechosłowacji 
ponad 2400 ton skór surowych, 
olejów technicznych i bawełny.

Taki ładunek jest bez wąt
pienia bardzo praktycznym pre- 

J zentem noworocznym.

Jeśli jednak jest już mowa o 
podarkach, trudno jest nie 
wspomnieć o prezencie, jaki w 
noc sylwestrową złożyli Skarbo
wi Państwa gdańscy robotnicy 
portowi zatrudnieni przy prze
ładunku węgla. Jedenastu try- 
merów i piętnaście osób z ob
sługi technicznej w przeciągu 
siedmiu godzin załadowało trzy 
i pół tysiąca ton węgla na sta
tek radziecki s/s „Omega". Jest 
to niebywały rekord, który 
godny jest najwyższego uzna
nia.

Nowy Rok zaczął się jednym 
słowem pod dobrą i szczęśliwą 
datą. Nie znaczy to jednak, że 
ubiegły rok dał się tak ubiec 
i zdystansować, aby nie warto 
było o nim wspomnieć. Wręcz 
przeciwnie: w bilansie tego roku 
widnieje szereg wymownych 
cyfr świadczących o stałym roz
woju naszych portów i ich urzą
dzeń przeładunkowych.

W ciągu 1948 roku zespoło
wi Gdańsk-Gdynia przybyło 17 
nowych dźwigów, z których 15 
zostało zainstalowanych w por
cie gdyńskim, 2 zaś w Gdańsku. 
W tym samym czasie w Gdyni 
i w Gdańsku odbudowano blisko 
3000 mb nabrzeży.

Ponadto miniony rok zazna
czył się również ożywionym ru
chem we wszystkich naszych 
portach. W samym zespole 
Gdańsk-Gdynia zanotowano na 
wejściu 5 618 statków, wśród 
których reprezentowane były 
bandery: Argentyny, Hondu
rasu, Kanady, Panamy, Stanów 
Zjednoczonych, Turcji, Anglii, 
Belgii, Związku Radzieckiego, 
Bułgarii, Francji, Grecji, Ho
landii, Jugosławii, Islandii, 
Szwajcarii, Włoch oraz bandera 
„ C“ (aliancka).

Mam wrażenie, że Stary Rok 
wcale nie potrzebowałby się ru
mienić, gdyby ktoś pragnął za
nalizować jego przeszłość. Z 
drugiej jednak strony te wszy
stkie osiągnięcia utwierdzają 
mnie w przekonaniu (Was chy
ba też — Redaktorze — nie?), 
że wszystkie te zadania, które 
postawił przed Wybrzeżem Kon
gres, zostaną wykonane w stu 
procentach.

Na razie ściskam dłoń

PODZIĘKOWANIE
Z okazji Nowego Roku jednostki i oddziały M arynarki 

W ojennej otrzym ały za pośrednictwem Oddziałów i Kół 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza liczne pozdrowienia 
i upominki noworoczne w  postaci biblioteczek i sprzętu 
świetlicowego.

W  darach tych i pozdrowieniach marynarze, podofi
cerowie i  oficerowie Odrodzonej M aryn ark i W ojennej w i
dzą w yraz dalszego umacniania się w ięzi łączącej Ludową  
M arynarkę W ojenną z klasą robotniczą i masami pracu
jącym i Nowej Polski, Polski kroczącej do socjalizmu.

Dowództwo M aryn ark i W ojennej składa tą drogą Z a
rządom i Kołom T P Ż  najserdeczniejsze podziękowanie za 
zorganizowanie akcji noworocznej o dużej wartości w y 
chowawczej oraz za nadesłane pozdrowienia i upominki.

D 0W Ó D ZTW ’0  M A R Y N A R K I W OJENNEJ

Do G dańska za w in ą ł n iedaw no s tatek , k tórego  załoga sk łada ła  się 
w  p rze w a ża ją ce j ilości z C h iń czyków . W  rozm ow ie  z po lskim i ro b o t
n ik a m i, egzotyczni goście da li w y ra z  sw ej radości z powodu z w y 
cięstw  A rm ii L u d o w e j w  C hinach i szczęśliw ej przyszłości ich  o jczyzny
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CZWARTY BILANS
dy na zegarach bije północ, zwiastu
jąca, że z kartek kalendarza schodzi 
rok stary, ustępując miejsca nowemu, 
W ywołujem y zazwyczaj w  pamięci 
najważniejsze Wydarzenia minionego 
okresu rocznego i  sumujemy osiągnię

ty  w  nim  dorobek.
Z  ostatnim uderzeniem zegara na Ob

serwatorium  M orskim  w  Gdyni, zakończył 
się również stary rok w  życiu i pracy na
szych portów, rok bogaty w  spuściznę, pe
łen twórczego w ysiłku, poważnych, czasem 
nawet przełomowych osiągnięć. Spróbuj
m y więc u progu nowego okresu w  k ró t
k im  przeglądzie dać choćby pobieżny obraz 
tego, co w  ciągu roku 1948 zostało tu doko
nane, co osiągnęliśmy za ten czas w  dzie
dzinie naszej gospodarki portowo-m or- 
skiej.

Odbudowa Gdańska, Gdyni, Szczecina 
i  w ielu  innych portów, rozsianych wzdłuż 
naszego 500-kilometrowego Wybrzeża 
trw ała  nieustannie, podnosząc coraz b ar
dziej sprawność ich pracy i  umożliw iając 
stały wzrost przeładunków.

W  zespole portowym G dańsk-Gdynia w  
roku tym  liczba dźwigów powiększyła się 
do 114, długość nabrzeży w  eksploatacji 
do 11 500 m. b., całkowita powierzchnia 
magazynów pozostających w  zarządzie 
G U M  do ok. 182 000 m 2. Dzięki wytężonej 
i skoordynowanej pracy robotników i p ra 
cowników naszego W ybrzeża zespół porto
w y  Gdańsk-Gdynia, osiągając roczny prze
ładunek blisko 12 750 000 ton wysunął się 
wśród portów kontynentu europejskiego 
na trzecie miejsce. W  roku 1948 do obu 
portów zespołu zawinęło ponad 5 600 stat
ków, reprezentujących 23 bandery zagra
niczne ze wszystkich niem al zakątków  
świata.

Poniżej podajemy w  form ie chronolo
gicznej najważniejsze wydarzenia m inio
nego roku w  pracy naszych portów i  na
szej żeglugi morskiej.

*
29 marca. —  Pierwsze ekipy Przed

siębiorstwa Przeładunkowego „Portorob" 
przystąpiły do pracy w  Gdańsku i Gdyni. 
Kząd prowadzi konsekwentną i nieubłaga
ną w alkę z wyzyskiem ludzi pracy. Przez 
powołanie do życia „Portorobu” robotnicy 
portow i uwolnieni zostali od wyzysku ze 
strony prywatnych przedsiębiorstw spedy
cyjnych, stając się współgospodarzami por
tów. W yn ik i ich pracy są obecnie wspólną 
własnością całego społeczeństwa.

1 kw ietnia. —  Świeżo odremontowa
ny polski transatlantyk pasażerski s/s „Ja
giełło” wyrusza w  pierwszy rejs pod pol
ską banderą z Genui do portów Środkowej 
Am eryki.

4 kw ietnia. —  Trzecia rocznica oswo
bodzenia Wybrzeża. Przełomowy dzień w  
historii naszej gospodarki morskiej.

Po odbudowaniu zniszczonych w ojną  
stoczni okrętowych w  dniu tym  na Stoczni 
Gdańskiej założono stępkę pod pierwszy 
polski statek pełnomorski.

27 kw ietnia. —  Do Szczecina, który  
obecnie w  równej mierze pracuje dla nas, 
jak  i  dla południowego sąsiada, przybyły  
Odrą pierwsze holowniki i bark i czeskie.

14 maja. — W  związku z powiększa
jącym  się W Polsce zużyciem m ateriałów  
pędnych, G A L  zleca budowę dwóch tan 
kowców o nośności ok. 11000 D W T, aby u - 
niezależnić się od tonażu zagranicznego. 
Pierwszy z nich wejdzie do służby pod ko
niec 1950 r., drugi zaś —  na początku 
1951 r.

16 maja. — Dalszy krok na drodze do 
zacieśnienia współpracy z Czechosłowacją. 
M inister Spraw Zagranicznych CSU Cle- 
mentis dokonuje w  Szczecinie przyjęcia  
strefy portowej, przeznaczonej d la Czecho
słowacji.

14 czerwca. —  Do portu gdyńskiego 
w pływ a po raz pierwszy s/s „Kościuszko". 
Statek ten o nośności 10 400 D W T  jest jed 
ną z najnowocześniejszych jednostek pol
skiej m arynarki handlowej. D zięki specjal
nej konstrukcji i posiadaniu urządzenia 
dźwigowego nośności 130 ton, przystosowa
ny on jest do przewozu ciężkich ładunków. 
Statek uzyskaliśmy tytu łem  odszkodowań 
wojennych.

20 lipca. —  Po ukończeniu remontu 
na stoczni Hobocken, z pełnookrętowym ła 
dunkiem bawełny dla Czechosłowacji, za
w inął do G dyni po raz pierwszy s/s „Pu
łaski”. Statek ten o nośności 9 825 D W T  o- 
trzym aliśm y tytułem  odszkodowań w ojen
nych.

21 sierpnia. —  Świeżo wyrem onto
w any przez Stocznię Gdyńską tankowiec 
„Rysy” o nośności 1025 D W T  wyrusza w  
pierwszy swój rejs pod polską banderą.

15 września. —  Do Gdyni przybywa  
tysięczny statek z ładunkiem  rudy żelaznej.

2 października. —  Ciężki cios dla 
polskiej m arynarki handlowej. W  drodze 
z Gdyni do Londynu tonie s/s „Lech”. S tra
ta statku jest bodźcem do zwiększenia w y 
siłków Zmierzających do odbudowy pol
skiej .floty. By uzupełnić stratę, G A L  za
kup ił budowany obecnie na stoczni W D a 
n ii statek-chłodnię o nośności ok. 3 200 
D W T.

4 października. —  Na stoczni w  
New  Castle następuje wodowanie s/s 
„Puck” o nośności 1 460 D W T . Statek ten 
jest unowocześnioną w ersją zatopionego w  
czasie w ojny statku o te j samej nazwie.

6 listopada. Wodowanie p ierw 
szego statku pełnomorskiego wykonanego 
przedterminowo w  ciągu 7 miesięcy 
całkowicie rękoma polskiego stoczniowca z 
krajowego m ateriału  na własnych stocz
niach. Statek otrzym ał nazwę przodownika 
pracy Sołdka. W  tym  samym dniu w  Gdyni 
w italiśm y nowowyprodukowaną jednost
kę P M H  —  motorowiec „W arm ia" o noś
ności 1 260 D W T.

30 listopada. —  Wykonano roczny 
plan przeładunku węgla i koksu w  ilości 
11 m ilionów ton.

12 grudnia. —  Zbliża się Kongres 
Zjednoczeniowy P artii Robotniczych. Cała 
Polska klasa robotnicza Widząc w  zjedno
czeniu gwarancję pomyślnego rozwoju na
rodu i  państwa, uczestniczy w  Czynie K on
gresowym. W  dniu tym  w  Stoczni Gdań
skiej na 33 dni przed terminem, następuje 
wodowanie drugiego rudowęglowca s/s 
„Jedność Robotnicza".

18 grudnia. —  T rw a ją  obrady Kon
gresu Zjednoczeniowego. M inister Przem y
słu i Handlu H . Minc, omawiając założe
nie 6-letniego planu gospodarczego, stw ier
dza, że nadal prowadzić będziemy rozbu
dowę przemysłu stoczniowego i że rocznie 
budować będziemy 80 000 D W T  nowego 
tonażu.

24 grudnia — Motorowiec „M azury"
— siostrzany statek s/s „W arm ia", przyby
wa po raz pierwszy do Gdyni.

30 grudnia. —  Odremontowany przez 
Stocznię Gdyńską s/s „Kołobrzeg" o noś
ności 4 000 D W T  przygotowuje się do w y
ruszenia z Gdyni W pierwszy swój rejs.

*
W  zamieszczonym przeglądzie podaliś

m y tylko najważniejsze wydarzenia, które, 
z natury rzeczy, w  sposób bardzo pobież
ny ilustrują osiągnięcia naszego budow
nictwa nad Bałtykiem . A le  nawet te n ie
liczne fakty, które tu ta j zebraliśmy, są 
wym ownym  świadectwem wspaniałego roz
w oju naszej gospodarki morskiej w  opar
ciu o entuzjazm pracy polskiego robotnika 
portowego, m arynarza i technika, o potę
żny wzrost sił produkcyjnych kraju , doko
nany zespołowym wysiłkiem  klasy robot
niczej, o sojusz ze Związkiem  Radzieckim, 
który um ożliw ił nam odzyskanie 500-kilo
metrowego W ybrzeża i w  tak w ybitnym  
stopniu dopomógł nam do odbudowy jego 
potencjału portowo-morskiego i wreszcie
—  o zacieśniającą się stale współpracę z 
kra jam i demokracji ludowej, przede wszy
stkim  z bratn ią Czechosłowacją.

W yn ik i w  1948 r. i zarysowujące się 
perspektywy dalszego marszu naprzód po
zw alają nam mieć pewność, że śmiałe p la
ny, które kreślim y sobie na przyszłość, bę
dą z nadwyżką wykonane.
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ODRODZOHA MARYNARKA WOIENNA
W SŁUŻBIE POLSKI LUDOWEJ

K M D R  PPOR. B O H D A N  K O S I Ń S K I  
K PT. M A R . F R A N C IS Z E K  W A L I C K I

D okonujące się w  Polsce przemiany 
społeczne zostały wzbogacone no
wym , posiadającym doniosłe zna
czenie, momentem rozwojowym  
—  zjednoczeniem polskiego ruchu 

robotniczego.
Zjednoczenie to bowiem oznacza zw y- 

ciętswo proletariackiej, rewolucyjnej, m ar
ksistowsko - leninowskiej ideologii nad 
w pływ am i burżuazji w ew nątrz ruchu ro
botniczego, oznacza ono dalsze, wspaniałe 
zwycięstwo nad istniejącym i jeszcze w  Pol
sce Ludowej pozostałościami ustroju kap i
talistycznego. To nowe zwycięstwo ideolo
gii rewolucyjnej oznacza, że naród polski 
śmiało maszeruje ku lepszej przyszłości —  
do ustroju bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, ustroju bez krzyw dy i  niespra
wiedliwości, bez ciemnoty i  zacofania — 
do socjalizmu.

I  Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zam knął na zawsze okres roz
bicia w ew nątrz polskiej klasy robotniczej, 
będącego przyczyną niejednej klęski naro
dowej. Klasa robotnicza osiągnąwszy jed 
ność w ew nętrzną wzmacnia się jako przo
dująca siła narodu. , Jednoczymy się —  po
wiedział Przewodniczący K C  P ZP R  Bole
sław B ierut — jako awangarda walki klaso
wej polskiego proletariatu, jako przodująca 
siła narodu w marszu do socjalizmu, jako 
polski oddział międzynarodowego frontu 
wolności i postępu, socjalizmu i demokra

cji. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę 
naprzód do pełnej sprawiedliwości społecz
nej“ .

Od chw ili Kongresu, który zakończył 
swe historyczne obrady przed kilkom a ty 
godniami, sprawą zjednoczenia żyje cała 
robotniczo - chłopska Polska, wszystkie 
ogniwa naszego życia politycznego, spo
łecznego, gospodarczego, żyją wszystkie 
ośrodki naszego życia kulturalnego i nau
kowego. Żyje  nią również Odrodzone W o j
sko Polskie —  nieodłączny organ siły pań
stwa ludowego —  a w raz z nim  Odrodzona 
M arynarka W ojenna —  zbrojne ram ię P o l
ski Ludowej na morzu.

N A SZE O B L IC ZE  P O L IT Y C Z N E

Nasza Ludowa M aryn arka  W ojenna ży
je zagadnieniami postawionymi przez K on
gres Zjednoczeniowy także i  dlatego, że 
zjednoczenie polskiej klasy robotniczej 
i uchwały podjęte na Kongresie dają 
pełną gwarancję, że nastąpi dalsze 
wzmocnienie siły ideowej, m oralnej i  m a
teria lnej M aryn ark i W ojennej, że Ludowa 
M arynarka Wojenna, jako organ aparatu  
państwowego Polski Ludowej, będzie w  
stanie wypełnić postawione je j przez lud 
pracujący Polski z klasą robotniczą na cze
le —  zadania.

Skąd czerpie i czerpać będzie siłę nasza 
Ludowa M arynarka Wojenna?

Siłę tę czerpie i czerpać będzie z pracy 
i  w a lk i klasy robotniczej kroczącej na czele 
narodu, z doświadczeń te j pracy i  w alki, z 
rewolucyjnych i wojennych doświadczeń 
Radzieckiej M aryn ark i W ojennej, ze wzro
stu świadomości politycznej i ideologicznej 
mas pracujących Polski, z nauki m arksi
stowsko-leninowskiej, kieru jącej w alką o 
zbudowanie ustroju socjalistycznego.

Siłę tę czerpie i czerpać będzie z roz
woju ekonomiczno -  społecznego naszego 
kraju , z rozwoju oświaty i  ku ltury, nauki 
i techniki, ze socjalistycznego współzawo
dnictwa pracy.

Siłę tę wreszcie czerpie i czerpać będzie 
z dokonywującej się konsolidacji politycz
nej i m oralnej najszerszych mas społecz
nych, pogłębionej decydująco właśnie przez 
zjednoczenie się polskiego ruchu robotni
czego, które spowodowało spontaniczne 
skupienie się ludu pracującego Polski wo
kół klasy robotniczej i  je j P a rtii —  Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Siłą, która przede wszystkim gwaran
tu je dalszy rozwój Odrodzonej M arynarki 
W ojennej jest je j powiązanie z masami lu 
dowymi, a głównie z klasą robotniczą.

„Cztery lata istnienia Polski Ludowej — 
pisze gen. dyw. M arian  Spychalski w  a rty 
kule „W  obliczu zjednoczenia” („Nasza 
Myśl“ N r 12) szczególnie uwidoczniły całe
mu społeczeństwu kluczową rolę klasy robot
niczej w życiu naszego narodu. Pokazała,
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ona, że ¡est źródłem inicjatywy i biły, ze jest 
przodownikiem w walce o rozwój i postęp 
społeczny kraju. Zjednoczenie obu partii 
oznacza ukształtowanie potężnej i decydu
jącej siły ideowej, politycznej i organizacyj
nej, opartej o jedynie słuszną naukę mark- 
sizmu-leninizmu, siły zdolnej prowadzić masv 
pracujące naszego narodu cło dalszych zwy
cięstw na drodze do socjalizmu".

Samo powstanie Odrodzonego Wojska 
Polskiego 1 M aryn ark i W ojennej wiąże się 
nierozerwalnie z w alką wyzwoleńczą, spo
łeczną i narodową, zainicjowaną i kiero
waną przez klasę robotniczą. To starzy 
działacze Komunistycznej P artii Polski or
ganizowali I  A rm ię Polską w  Związku R a
dzieckim, to Polska Partia  Robotnicza zmo
bilizowała robotników i pracujące chłop
stwo do w alk i partyzanckiej z okupantem  
w  szeregach G L i A L , to członkowie PPR  
w szeregach Odrodzonego Wojska Polskie
go i M aryn ark i W ojennej w alczyli o ich 
demokratyczne, ludowe oblicze z w ro 
giem klasowym, z reakcją.

„Wzorem dla nas są wielcy żołnierze- 
rewolucjoniści: Jarosław Dąbrowski, M a r
cin Kasprzak, Stefan Okrzeja, Feliks D zier
żyński, M arian  Buczek, K arol Świerczew
ski, Mieczysław Kalinowski, Roman Paziń- 
ski, Antoni Kochanek, „M ały Franek" —  
Zubrzycki, Janek Krasicki i legion innych 
bohaterów w alk o społeczne i narodowe 
wyzwolenie Polski. Na ich przykładach u- 
czymy się cnót żołnierskich, um iłowania  
sprawy wolności i postępu; oni są dla nas 
wzorem prawdziwego patriotyzmu, n iero
zerwalnie związanego z internacjonaliz
mem” —  powiedział pchr. Łęcki w  imieniu  
delegacji szkół oficerskich na I  Kongresie 
PZPR.

Z  chwilą zjednoczenia się polskiego ru 
chu robotniczego, z chwilą utworzenia 
PZPR  wzmaga się w ielokrotnie siła kiero
wnicza klasy robotniczej. Dzięki zjednocze
niu wzmocnił się sojusz robotniczo-chłop
ski, silniej i mocniej będą zwalczane prze
szkody stojące na drodze do socjalizmu.

W łaśnie partia klasy robotniczej, będą
ca sztabem klasy robotniczej i narodu, k ie 
rować będzie tym skuteczniej dalszym roz
w ojem  M aryn ark i W ojennej. Dzięki wska
zaniom PZPR  —  oficerowie, podoficero
wie i marynarze, z większą bojówością 
walczą o podniesienie wyszkolenia poli
tycznego i liniowego całego stanu osobo
wego M aryn ark i W ojennej na jak  n a jw yż
szy poziom. Dzięki wskazaniom PZPR  
Odrodzona M arynarka W ojenna dzień po 
dniu zwiększa w ysiłk i nad zbliżeniem się 
do typu nowoczesnej m arynarki wojennej 
—  M aryn ark i W ojennej państwa socjali
stycznego — Związku Radzieckiego.

N A S ZA  B A Z A  G OSPO DARCZA

Głównym  i podstawowym czynnikiem  
każdej siły obronnej jest baza, na ja 
k ie j została ona zbudowana, je j potencjał 
gospodarczy. Wartość bojowa wojska za
leży bowiem w  dużym stopniu od siły go
spodarczej kraju , od siły i możliwości apa
ratu produkcyjnego.

Siły m ilitarne państw im perialistycz
nych, osłabiane są rozdzierającym i je we
wnętrznym i sprzecznościami gospodarki 
kapitalistycznej, a przede wszystkim potę
gującą się w alką klasową między monopo
listam i a olbrzym im i rzeszami w yzyskiw a
nych ludzi pracy. Wojsko Polskie w  opar
ciu o jedność klasy robotniczej, sojusz ro
botniczo-chłopski i zgodne współdziałanie 
całego ludu pracującego Polski, w  oparciu 
o zdrową, planową gospodarkę narodową, 
są niewzruszonym fundamentem obron
ności naszego kraju .

Polska Zjednoczona Partia  Robotnicza, 
walcząca o dalszy rozwój naszej gospodar
k i narodowej —  daje nam gwaran
cję zupełnego wyrugowania z naszej gos
podarki społecznej elementów kap ita li
stycznych, gwarancję dalszego rozwoju 
przemysłu i  rolnictwa, gwarancję zbudo
wania takie j bazy gospodarczej, jaką po

winna mieć arm ia i flota państwa budu
jącego socjalizm.

Rękojm ią tego jest przedterminowe 
wykonanie trzyletniego planu odbudowy i 
wspaniałe perspektywy planu sześciolet
niego, gwarantującego zbudowanie trw a 
łych fundamentów socjalizmu.

Plan 6-letn i i  rozbudowa naszej gospo
darki narodowej —  to jedna z głównych 
podstaw naszej siły obronnej. Rozbudowa 
przemysłu socjalistycznego, dobrowolne 
oparcie gospodarki rolnej na zasadach 
społecznych —  to najlepsza gwarancja peł
nego wyzyskania sił państwa dla potrzeb 
obrony. M obilizacji tak ie j nie jest w  stanie 
przeprowadzić rozpadający się ustrój ka 
pitalistyczny, rozdzierany W ewnętrznymi 
sprzecznościami, popadający w  kryzys 
i szukający wyjścia w  nowych podbojach 
i wojnach.

Siła naszego wojska, a więc i  siła naszej 
Odrodzonej M arynarki W ojennej polega 
na tym, że jest to wojsko i M arynarka k ra 
ju  kroczącego do socjalizmu, kra ju  gospo
darki planowej, kra ju  w którym  lud p ra
cujący własnym i rękoma wznosi gmach 
dobrobytu i ku ltury. W  hutach i kopal
niach, w  fabrykach i laboratoriach, dzięki 
tw ardej, codziennej pracy prostych ludzi, 
w ykuw a się potęga państwa ludowego i  je 
go siła obronna. Tam  też budowana jest 
siła naszej M aryn ark i Wojennej.

Przed Odrodzoną M arynarką Wojenną 
wyrasta realna perspektywa rozwoju. W y
rasta nasza ludowa, naukowa koncepcja 
morska, w yrastają zadania w  zakresie or
ganizacji, wyszkolenia i rozbudowy M a ry 
narki.

Siła gospodarcza Polski Ludowej daje 
nam pełną gwarancję osiągnięcia naszych 
zamierzeń.

N A S Z A  N A U K A  I  S Z T U K A  W O JE N N A
Przed Odrodzoną M arynarką Wojenną, 

w yrastają możliwości przyswojenia jeszcze 
bardziej wszystkich zdobyczy przodującej 
w  świecie stalinowskiej nauki i sztuki wo
jennej i  pełnego opanowania rzemiosła 
morskiego. Zjednoczenie polskiej klasy 
robotniczej stworzyło bowiem w arunki dla 
pełnej likw idac ji zacofania w  dziedzinie 
wyszkolenia wojskowego.

„Musimy się uwolnić —  pisze w  nr 11 
„Naszej M yśli" gen. dyw. M . Spychalski — 
od obcego, drobnomieszczańskiego poglą
du o naszym wojsku, jako o wojsku apoli
tycznym, o nieokreślonym politycznym obli
czu. Musimy wyplenić nacjonalistyczne i szo
winistyczne poglądy panujące jeszcze wśród 
niektórych oficerów. Stare wojsko było przez 
lata rządów reakcji wychowane w duchu na
cjonalizmu, który wyrażał się w nienawiści 
do Związku Radzieckiego i Arm ii Radziec
kiej, a także w antysemityzmie. Pozostałości 
tego wychowania pokutują jeszcze tu i ów
dzie w naszym ludowym wojsku. Trzeba /e 
wytępić, jak wytępić należy naleciałości sta
rych wpływów sposobu bycia i praktyki służ
bowej wśród niektórych wojskowych. Niepo
trzebne nam są w naszych szeregach za
tęchłe, sanacyjno - prusko - austriackie za
pachy, rozsiewane przez nosicieli starych ma
nier, u których wysokie mniemanie o swych 
wyjątkowych wartościach łączy się z niechę
cią do ideologii dążeń mas ludowych, z obo- 
jętną formalno - sołdacką postawą wobec 
służby. Musimy zjawiska te zwalczać, jeśli 
pragniemy uchronić naszych oficerów i na
sze wojsko przed tymi manierami, któte nie
raz młodym imponują, jeśli chcemy osłonić 
ich przed szkodliwymi wpływami".

Pokutują jeszcze tu i ówdzie błędne, 
antynaukowe i z gruntu reakcyjne, teorie 
o wartości anglosaskiej sztuki wojenno- 
morskiej. Pokutuje czołobitność wobec na
uki burżuazyjnej i niedocenianie przodu
jącej radzieckiej, stalinowskiej nauki wo
jennej, opartej na naukowych podstawach 
teorii m arksizm u-leninizm u. Ostatnia w o j
na w ykazała w  sposób druzgocący dla im 
perialistycznych teorii wojskowych —  
przodującą rolę i  naukowy realizm  ra 
dzieckiej doktryny wojennej.

Anglo-am erykańska doktryna w ojny  
morskiej wychodzi z mylnego założenia, że 
jakoby M arynarka W ojenna jest tym  decy
dującym czynnikiem, kształtującym  bieg 
dziejów świata, decydującym o rozwoju 
państw i losach narodów.

Doświadczenia dwóch wojen dowiodły, 
jak  bezpodstawne są te teorie. Pisano o 
tym wiele i chcielibyśmy to tylko przypo
mnieć. Doktryny te były i pozostają prze
jaw em  antynaukowych tez, naginanych do 
interesów gospodarki imperialistycznej. T e 
go rodzaju teorie są teoriam i burżuazyjny- 
mi, teoriam i awanturniczym i, podyktowa
nym i przez wewnętrzne sprzeczności ustro
ju  kapitalistycznego państw im perialistycz
nych.

Radziecka nauka wojenna w  odniesieniu 
do zagadnień M aryn ark i W ojennej i teorii 
prowadzenia wojny morskiej wyszła z zu
pełnie innych założeń:

„Marynarka Wojenna i lotnictwo mają 
nader ważny, lecz nie decydujący wpływ 
na ostateczny wynik wojny — pisze 
na łamach „Naszej M yśli" p łk  N. Dm itriew . 
W warunkach współczesnej wojny światowej 
rozbicie głównych sił nieprzyjaciela i osta
teczne zwycięstwo jest nie do pomyślenia 
bez wtargnięcia na terytorium nieprzyjaciel
skie i bez opanowania tego terytorium. Za
danie to mogą wypełnić tylko wszystkie ro
dzaje broni sił zbrojnych. Jedynie wszystkie 
rodzaje sił zbrojnych, ich współdziałanie, 
zwartość zaplecza państw walczących, duch 
moralny wojsk i narodów, trwałe podstawy 
państwowego i społecznego ustroju krajów, 
a także sprawiedliwy cel prowadzonej woj
ny — decydować będą o ostatecznym wy
niku przyszłych wojen".

Rozpowszechnianie oświaty i ku ltury  
wśród najszerszych mas narodu, a szcze
gólnie wśród młodzieży robotniczej oraz 
drobno- i średniochłopskiej pozwoli na 
podniesienie wiedzy fachowej, na w y
szkolenie w ielkich, nowych kadr specjali
stów morskich, szczerze oddanych ludowej 
ojczyźnie w  służbie na morzu.

#

„Dalszy rozwój i umocnienie naszej siły 
obronnej zależy od sukcesów klasy robot
niczej — kroczącej na czele mas ludowych 
i narodu do ustroju bez wyzysku człowieka 
przez człowieka — do ustroju pełnej spra
wiedliwości społecznej“ —  powiedział M a r
szałek Polski M ichał Żym ierski, w itając  
I  Kongres PZPR  w  imieniu Wojska Pol
skiego.

Budowanie socjalizmu, a tym samym  
umocnienie naszej siły obronnej możliwe 
jest dzięki sukcesom walczącego prole
tariatu  całego świata, a przede wszystkim  
sukcesom radzieckiej klasy robotniczej 
kroczącej na czele ludu pracującego 
Związku Radzieckiego.

Oficerowie, podoficerowie i marynarze 
Odrodzonej M aryn ark i W ojennej żywią  
uczucia gorącej przyjaźni dla walczącego 
ludu chińskiego i bohaterskiej arm ii grec
kiej, proletariatu F rancji i Włoch, ludo
wych wojsk indonezyjskich i wszystkich 
ludów walczących o swoją wolność. A  
przede wszystkim serdeczna przyjaźń  
i braterstwo broni łączy m arynarzy pol
skich z m arynarzam i radzieckimi, z ludem  
ZSRR, który przoduje światu w  obronie 
pokoju, postępu i wolności narodów.

W  ten sposób wzmacnia się ogólny front 
antyimperialistyczny, w  ten sposób wzmac
nia się łańcuch sił broniących ludzi pracy 
przed podżegaczami wojennymi, przed 
groźbą nowej w ojny.

W zorując się na rewolucyjnych trady
cjach radzieckiej M aryn ark i W ojennej, na 
tradycjach m arynarzy z krążow nika „A u
rora", Odrodzona M arynarka Wojenna 
w iernie służy ludowi, budującemu siłę 
i szczęśliwą przyszłość Polski.

B O H D A N  K O S I Ń S K I  

F R A N C I S Z E K  W A L I C K I
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MIEROSŁAWSKI
ŻEGLARZ I REWOLUCJONISTA

M G R  JÓ ZE F M O D R Z E JE W S K I

jm ^u c h y  wolnościowe, zwane powszechnie 
' |  Wiosną Ludów“ , które ogarnęły
¡^ F ra n c ję , Niemcy, Włochy, Węgry, 

Austrię oraz obszary polskie, znajdu- 
Ę  tyące się pod zaborami Prus i Austrii 

to ostatnia w Europie zachodmei i 
środkowej szeroka fata burżuazyjno - demo
kratycznej rewolucji, zmierzającej do zlikwi
dowania norm prawnych i instytucji społecz
nych, stosowanych przez feudalizm, a hamu
jących rozwój ekonomiczny i polityczny mie
szczaństwa. Wyrazem tych dążeń były zbroj
ne protesty tysięcy obywateli Europy prze
ciwko polityce narodowej i spolecznei despo
tycznych i samowolnych władców.

Rewolucje były spontaniczne, a więc 
przygotowane jedynie ideologicznie — nie 
zaś wojskowo. Dlatego też w zakresie orga
nizacji, zaopatrzenia i taktyki obserwujemy 
przede wszystkim improwizacje, powstawa 
me planów doraźnych, często nawet spóźnio
nych wobec toczących się szybko wypad
ków, lub pozostających w jaskrawej dyspro
porcji do sił i środków, jakimi rozporządza
ły rewolucje.

W działaniach wojsk rewolucyjnych bie
rze, udział wielu Polaków, często w roli wyż
szych oficerów, a nawet wodzów poszczegól
nych ruchów powstańczych, jest to wyni
kiem z jednej strony tradycji walk wolno
ściowych w Polsce i nadziei, przywiązywa
nych do powszechnej „wojny ludów“ , mają
cej być drogą do zrzucenia jarzma zaborców, 
z drugiej zaś strony wynikiem przygotowa
nia fachowego oficerów polskich i posiada
nia przez nich zdolności improwizatorskich, 
tak bardzo potrzebnych w danej chwili.

W ten sposób generałowie Bem i Dem
biński przewodzą powstaniu węgierskiemu, 
a Ludwik Mierosławski, po upadku powsta
nia w Wielkopolsce, kieruje wojskami rewo
lucyjnymi najpierw na Sycylii, a później w 
Badenii. , / . . . . .

Przewodnictwo Polaków nie ogranicza się 
tylko do armii lądowej. Historia przekazuje 
nam wiadomość, że w roku 1848 czynione
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były również próby wystąpienia na morzu ze 
strony powstańców, a wykonawcą i autorem 
tych prób był Polak — kapitan marynarki 
handlowej Adam Mierosławski, młodszy brat 
wspomnianego wyżej Ludwika.

Zanim przejdziemy do naszkicowania 
planów wojenno-morskich w okresie „Wios
ny Ludów“ , poświęcimy trochę uwagi samej 
postaci organizatora floty rewolucyjnej, oraz 
jego poprzedniej działalności, której ukoro
nowaniem w pewnym sensie jest rok 1848.

Kariera żeglarska Adama Mierosławskie
go na wodach trzech oceanów może wydać 
się dość dziwna, jak na owe czasy. W pierw
szej połowie X IX  wieku nie spotykamy na 
ogól Polaków, jako żeglarzy na szlakach 
morskich. Jest to bowiem okres walk o wol
ność na różnych lądach i pod przewodnic
twem różnych protektorów. Nikomu nie 
przychodzi na myśl, aby poświęcać się służ
bie morskiej pod obcymi banderami, skoro 
przecież ta służba nie wiedzie do odzyskania 
niepodległości. Pojedyncza wyprawa Jerzma
nowskiego jest jedynym przykładem wyko
rzystania morza dla poparcia wysiłków Po
wstania Listopadowego.

Adam Mierosławski jest jednak wyjątko
wym człowiekiem, który umie pogodzić 
służbę Polsce ze służbą na morzu. Tkwi w 
nim niespożyta energia życiowa, która po
zwala mu na dwustronną działalność. Nie
długie jest życie tego niezwykle aktywnego 
człowieka (ur. w 1815 r„ umiera w r. 1851). 
na przemian powstańca i marynarza. Pierw
szy z nich jednak zawsze zwycięża, gdy roz
brzmiewa hasło czynu zbrojnego. Na obu te
renach swej działalności jest zawsze szczerym 
demokratą, co zaznacza szczególnie w roku 
1848 we Francji, jak również swym ustosun
kowaniem się do ludów kolorowych, które 
traktuje jak równe sobie, bez megalomanii 
rasowej czy narodowej.

Pierwszy czyn zbrojny Adama Miero
sławskiego jest zarazem jego pierwszym sa 
modzielnym czynem i związany jest z Po
wstaniem Listopadowym. Jako piętnastoletni 
młodzieniec ucieka z Korpusu Kadetów w

Kaliszu i wstępuje do artylerii. Szybko otrzy
muje stopień podoficerski, a za waleczność 
odznaczony zostaje srebrnym krzyżem za
sługi. Na szańcach Woli pod dowództwem 
generała Sowińskiego broni do końca War
szawy i ranny w nogę, dostaje się do car
skiej niewoli. Po częściowym wyleczeniu 
ucieka do Prus, skąd udaje się do Strass- 
bourga, aby zatrzymać się wreszcie w mieście 
portowym Nantes. Tak kończy się pierwsza 
kampania wolnościowa młodego Adama.

W roku 1832 rozpoczyna się drugi okres 
w życiu Mierosławskiego. Zdecydowawszy 
się na wstąpienie do marynarki handlowej, 
musi zrezygnować, jako zbyt miody, ze 
szkoły morskiej, nie rezygnując natomiast 
z planów zaokrętowania się na jakiś statek, 
odpływający z Nantes. A  do tego trzeba by
ło prawdziwej determinacji. Miody entuzja
sta ma wątłą budowę fizyczną, słabe zdro
wie, niski wzrost i osłabione nerwy. Widzą 
to wszyscy kapitanowie statków i kolejno, 
przez trzy miesiące, odmawiają przyjęcia go 
na pokład swych jednostek. Ale wreszcie 
zwycięża wytrwałość. Statek, odpływający do 
wyspy Bourbon (dzisiejsza Reunion, na za
chód od Madagaskaru), zabiera ze sobą sie
demnastoletniego Polaka, jako chłopca okrę
towego. Rozpoczyna się dla Mierosławskiego 
druga wielka próba wytrwałości, tym razem 
fizycznej i psychicznej. Służba jest bardzo 
ciężka i zmusza do nadmiernych wysiłków w 
zakresie obowiązków służbowych i do zno 
szenia ostrych docinków ze strony załogi. 
Ale i ten egzamin wypada dla młodego Ada
ma celująco.

Po powrocie do Nantes zostaje Miero 
sławski wciągnięty na listę załogi statku, od 
pływającego na Sumatrę (Indonezja) po ła
dunek pieprzu. W czasie rejsu powrotnego 
przechodzi Mierosławski trzecią wielką pró
bę morską. W pobliżu wyspy Bourbon wy
bucha na statku epidemia febry. Choruje i 
Adam, ale wychodzi z niej cało. Trzecia 
część załogi jednak umiera, a pozostali mu 
szą wypełniać obowiązki za zmarłych.

Z  kolei postanawia przejść szkołę dyscy 
pliny w marynarce wojennej. W tym'celu



żgłauzii \ię /ako ochotnik na okręt francuski 
,,Algeciras ' i odpływa 5 grudnia 1855 r. pod 
dowództwem admirała Maęon’a do Ameryki 
Środkowej. Rejs mija bez przeszkód, toteż 
po powrocie do Brest, a następnie do Nantes, 
Adam Mierosławski zaokrętowany zostaje, 
już jako porucznik, na statek „Courier de 
Bourbon“ .

Rozpoczyna się okres regularnych rejsów. 
Statek z polskim porucznikiem kilkakrotnie 
opływa Ajrykę. udając się do kolonii fran
cuskich w Indiach (Pondichery i Kalkuta). 
Niewielu Polaków pływało tymi szlakami. 
W 1480 r. towarzyszył Portugalczykom Żyd 
poznański Caspar da India, trzy wieki póź
niej była to droga Beniowskiego z wiernym 
mu do końca Urbańskim. Niewiele nasuwa 
się więc nazwisk związanych z Polską.

Po opuszczeniu służby na „Courier de 
Bourbon", Adam Mierosławski obiera Ocean 
Indyjski, jako teren sutej własnej działalno
ści handiowo - morskiej, a wyspę Bourbon, 
jako bazę zaopatrzenia.

Statek Mierosławskiego przeszedł wiele 
huraganów na Oceanie indyjskim, tajfunów 
na Morzu Chińskim i niejedno tornado u 
wybrzeży Afryki. Wśród krajowców radził 
sobie zdecydowaniem, ludzkością i uczciwo
ścią. Rozeszła się więc sława imienia Polaka 
na Dalekim W schodzie, która zmuszała 
wszystkich do szacunku. Korsarzy nie oba
wiał się. Wykazał im znakomite zdolności 
szermiercze i determinację, która dochodziła 
do tego stopnia, że był zdecydowany nie
kiedy wysadzić swój statek razem z sobą. 
aby udowodnić napastnikom na jego pokła
dzie, iż nie boi się śmierci.

W marcu 1841 r. wyruszył Mierosławski 
z wyspy Bourbon do Francji, ale rejs przer
wał w Kapsztadzie, gdzie w czasie wyłado
wywania części ładunku, zakupił opuszczony 
statek „Le Cygne de G ra n v i l le Zrezygno
wał więc z kontynuowania dalszej podróży, 
która przy sprzyjającej pogodzie trwała 
zwykle około 75 dni i zajął się naprawą 
własnej jednostki, a po jej wymalowaniu po
wrócił do St. Denis.

Spełniły się młodzieńcze marzenia syna 
ziemi mazowieckiej. Miał własny statek, ślepo 
posłuszną jego rozkazom i rozentuzjazmowa
ną powodzeniem swego kapitana, załogę. 
Wyrusza najpierw do Kalkuty, po czym uda
je się w kierunku południowym, aby zająć 
się handlem, połowem wielorybów, fok i pe
reł. Śmiała myśl podsuwa mu plan rejsu na
około świata wraz z bratem, ale ten odma
wia, zajęty działalnością polityczną.

W międzyczasie zachodzi fakt, który staje 
się punktem zwrotnym w karierze żeglarskiej 
i rewolucyjnej Mierosławskiego. W czasie 
jednego z długich rejsów odkrywa na nowo 
dwie wysepki, położone mniej więcej w po
łowie drogi z A fryk i do Australii — St. Paul 
i Nowy Amsterdam. Odnalazł je - po raz 
pierwszy Franciszek Alba w r. 1552, wspo
mina jeszcze o nich Antoni van Diemen, ale 
następnie zostają zapomniane, a tym samym 
bezpańskie.

Nowy Amsterdam jest wysepką skalistą, 
niedostępną dla statków i nieurodzajną, St. 
Paul natomiast posiada wygodny port dla 
statków, polujących na wieloryby i foki. Dla
tego też polski odkrywca zajmuje w r. 1843 
tę wysepkę, na której wywiesza flagę francu
ską i proponuje rządowi francuskiemu obję
cie jej, jako swoją posiadłość.

Poczynania Mierosławskiego wywołują 
protesty ze strony admiralicji brytyjskiej, za
zdrosnej o każdy punkt oparcia dla swej że
glugi. Presja ta, zamiast wywołać rezygnację, 
sprawia odwrotny zgoła skutek. Polski kapi
tan oświadcza w liście skierowanym do gu
bernatora wyspy Bourbon, który miał prze
jąć obie wyspy, że „raz zatkniętej chorągwi 
nie zwinie, a jeżeli kto bądź użyje siły prze
ciw niemu, natenczas wywiesi polską flagę i 
pod nią się zagrzebie“ . Tak przemówiła du
sza żeglarza polskiego,

Zmuszony pływać pod banderą francu 
ską, gdyż ojczystej nie uznawano, zmuszony 
do posługiwania się flagą francuską na -wy
sepce. gdyż nie mógł występować w imieniu

nieistniejącego politycznie kraju, iednak
walczyć i zginąć wolał Mierosławski pod zna
kiem biało-czerwonym.

Anglicy zrezygnowali wkrótce ze swych 
pretensji, a na St. Paul zaczęli napływać ko
loniści francuscy, wśród których znalazła się 
Rozalia Cayeux, późniejsza żona Adama.

Tymczasem zbliżają się chwile Wielkiej 
Rewolucji. Odgłosy jej dają się słyszeć na 
wet na Oceanie Indyjskim, gdzie następuje 
zmiana nazwy' wysepki Bourbon na Reunion, 
która to nazwa utrzymuje się do dzisiaj. Spó
źnione gazety donoszą kapitanowi polskiemu 
o wypadkach, w których czynny udział bie
rze jego brat Ludwik. Zapada błyskawiczna 
decyzja. Adam Mierosławski pozbywa się 
połowy, tak bronionej niedawno, wysepki St. 
Paul i wyrusza do Europy z żądzą walki i z 
poważną sumą pieniędzy, którą zamierza 
ofiarować na rzecz Rewolucji.

Po przybyciu do Paryża spotyka się Adam 
Mierosławski z Ludwikiem, który właśnie po
wrócił z Poznania po upadku Powstania 
Wielkopolskiego i wybierał się na Sycylię, 
aby tam objąć dowództwo nad wojskiem po
wstańczym.

Obaj Mieroslawscy udają się do Wioch 
odpowiednio zaopatrzeni i przygotowani do 
walki. Powstanie na Sycylii jest ruchem prze
ciwko Bourbonom i zmierza do usunięcia 
wpływów francuskich z Italii południowej. 
Francuzów jednak wspięta flota neapolitań 
ska i działania wojenne postępują opornie.

Udział kapitana Adama Mierosławskiego 
w „Wiośnie Ludów jest wielostronny. JaKo 
doświadczony żeglarz, znawca spraw wojen 
no-morskich i pionier kolonialny, który oparł 
się nawet Anglii, otrzymuje przede wszyst- 
kim propozycję od władz rewolucyjnych na 
Sycylii, aby zorganizować flotę wojenną, 
złożoną z lekkich okrętów. Chodzi mianowi
cie o akcję zwalczania żeglugi zaopatrzenio
wej w Zatoce Neapolitańskiej, która to że
gluga zaopatrywała wojska bourbońskie, 
zwalczające na Sycylii ruch powstańczy. 
Ubezpieczeniem tej żeglugi były okręty nea- 
politańskie.

Adam Mierosławski przystępuje więc w 
grudniu 1848 r. do organizowania rewolucyj
nych sil morskich. Niestety, nie udaje mu się 
posunąć powyższego planu poza stadium 
przygotowawcze. Brakuje przede wszystkim 
pieniędzy, współpracy sycylijskich władz po
wstańczych i zgodności. Zniechęcony Polak 
porzuca swoje zapoczątkowane dzieło i opu
szcza wyspę, nie czekając na zakończenie 
działań.

Powtarza się tu stara zasada, że o ile moż
na improwizować w zakresie armii lądowej,
0 tyle bardzo trudne jest to czynić w odnie
sieniu do floty wojennej, która wymaga sy
stematycznej rozbudowy.

Druga próba morska naszego żegłarza-re- 
wołucjonisty ma znacznie mniejszą skalę. 
Tym razem chodzi o przewiezienie z Mar
sylii do Dalmacji na pokładzie uzbrojonego 
statku, brata Ludwika oraz oficerów polskich
1 ochotników francuskich, którzy chcą prze
dostać się na Węgry i wziąć udział w tamtej
szym ruchu. W tym celu porozumiał się Mie
rosławski z Kossuthem i „ Centralizacją To
warzystwa Demokratycznego Polskiego".

Planowi powyższemu przeszkodził upa 
dek rewolucji sycylijskiej. Adam wyprawia 
się do Catanii, gdzie ratuje od niewoli ran
nego Ludwika i uwozi go do Marsylii

Nie mogąc działać na morzu, decyduje się 
Adam na wzięcie udziału w kampanii lądo
wej w Badenii. Powstanie tamtejsze wezwało 
Ludwika Mierosławskiego na swego wodza, 
brat pośpieszył więc z nim razem, wraz z le
gionem polskim, finansując całe przedsięwzię
cie. Adam, zatrudniony w sztabie general
nym, otrzymuje zadanie f  ortyf ¡kowania 
miast, budowania mostów na Renie i wysa
dzanie ich w czasie odwrotu powstańców.

O działalności lądowej kapitana Adama 
Mierosławskiego dowiadujemy się z ówczes- 
nyęh zapisek historycznych: Osobliwie

zadziwiał wszystkich inżynierów niemieckich 
wielkimi przedpiersiami z wozów, wypcha
nych pierzem, bawełną, wełną i jedwabiem, 
którymi jednej nocy całe wybrzeże mann- 
heimskie Neckaru obwarował, a które 48 go
dzin najgwałtowniejszej kanonady wytrzy
mawszy, zwrócone zostały właścicielom pra
wie nieuszkodzone... " Kiedy zaś korpus 
wojsk pruskich pod dowództwem generała 
Hirschfełda dotarł w pościgu za powstańca
mi do mostu nad Renem „...Adam Miero
sławski tylko co na czas ostrzeżony, z pię
cioma pionierami wskakuje do łodzi, pod
pływa mimo gradu kuł aż po pokład mostu 
i pod nogami zdumionego nieprzyjaciela zry
wa całą przeprawę. ..“

Po zdobyciu Karlsruhe wzywa Miero
sławski całą ludność do sypania szańców 
obronnych, co wywołało pewne niezadowo
lenie u mieszczan niemieckich, niechętnych 
realnemu wkładowi w dzieło rewolucji. Mia
sto opuścił po buncie wojsk badeńskich 
przeciw kierownictwu, dla ratowania legionu 
polskiego i brata z obszaru zajętego już 
przez wojska pruskie.

Po upadku powstania badeńskiego planu
je Mierosławski jeszcze jedną próbę morską. 
Pragnie dostać się na Adriatyk, aby wziąć 
udział w powstaniu węgierskim. W tym celu 
wynajmuje w Nantes statek i czyni przygo
towania do podróży. Dowiaduje się jednak o 
upadku ruchu wolnościowego na Węgrzech.

Nie znajdując poła do swej działalności 
w Europie wobec zwycięstwa przeciwników, 
wraca Mierosławski na wyspę Réunion. Ku
puje w St. Denis za resztę pieniędzy dwu- 
masztowy statek i podejmuje znów rejsy do 
Golkóndy, Australii i do wybrzeży Archipe
lagu Malajskiego.

Ostatnia, dwuletnia działalność polskiego 
żeglarza na Oceanie Indyjskim jest bardzo 
żywa i łączy się niewątpliwie z rozczarowa
niem, jakie przyniosły mu wypadki rewolu
cyjne. Nie mogąc w nich odegrać takiej roli. 
jaką zakreślała mu energiczna natura, próbo
wał znaleźć zadowolenie w trudnych i dale
kich rejsach.

W czasie jednego z nich stracił Miero
sławski swój statek, chcąc ratować niezna
nych rozbitków, których spotkał niedaleko 
skalistego wybrzeża jednej z wysp.

Zrujnowany i pozbawiony możności że
glowania, wpadł na pomysł marszu przez 
Australię. Zrezygnował z niego jednak, gdyż 
powierzono mu kierownictwo nad statkiem 
angielskim „Brigh Planet". Przez pewien czas 
przebywał na wyspie Mauritius, gdzie uzys
kawszy pieniądze, kupił statek ,,Le Pilot“ . Po 
zwerbowaniu załogi w liczbie tylko czterech 
ludzi, popłynął do zachodniej Australii. 
W czasie drogi powrotnej zmarł na pokła
dzie 6 maja 1851 r. Powody śmierci nie są 
znane i istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że został zamordowany w celach rabunko
wych przez załogę.

*

W ten sposób zamyka się niedługi okres, 
niezwykle żywej działalności polskiego że
glarza - rewolucjonisty. Jest to niewątpliwie 
jedna z najciekawszych postaci pierwszej 
połowy X IX  wieku, godna pióra historyka 
i literata. Wprawdzie żaden z pisarzy świa
domie nie zajął się tą postacią, ale bezwied
nie szkicował ją Józef Conrad Korzeniowski, 
dając kreację Toma Lingarda w „Ocaleniu" 
i „Fantazji Almayera“ . Adam Mierosławski 
jest bowiem klasycznym typem Połaka-żegla- 
rza i Polaka-rewolucjonisty. Tkwi w nim wy
raźnie romantyk, żądny z jednej strony sza
lonych przygód, z drugiej zaś oddany idei 
wolności, braterstwa ludów i równości wszy
stkich ludzi, bez względu na narodowość, 
rasę i kolor skóry. Jako pionier kolonialny 
daje się poznać od strony nie krwawego 
zdobywcy, lub pozbawionitjo skrupułów mo
ralnych białego „nadczłowieka", lecz przyja
ciela ludności tubylczej egzotycznych lądów 
i kupca, przestrzegającego surowo zasad 
uczciwości.
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DROGA NA GROUND
D

ecydując się na uczestn ic tw o w  
w yp ra w ie  da lekom orsk ie j po śle
dzie, rzeczyw iście  n ie  bardzo zda
w ałem  sobie sprawę z tego, czym  
3ą p o ło w y  na M orzu  P ó łnocnym  
dla załogi, d la  s ta tku  —  no i  d la  

nas samych, z w y k ły c h  „szczurów  lądo 
w ych ", k tó rz y  proszą o „ś le dz ika  w  śm ie
ta n ie ”  albo w  o liw ie , n ie  zastanaw ia jąc się 
skąd śledź w z ią ł się w  sk lep ie  czy res tau 
ra c ji. Ł a tw o  w y tłu m aczyć  sobie, że im p o r
tu je m y , że ło w im y  sam i, ale, w ie rzc ie  m i, 
oba te zagadnienia n ie  w yg lą d a ją  ta k  p ro 
sto, ja k  się o n ich  m ów i.

P ozostaw iając spraw ę im p o rtu  ja k o  o- 
tw a rtą , dobrze by ło b y  p rz y n a jm n ie j w szy
s tk im  „z jadaczom  ś ledz i" opow iedzieć ja k  
ło w im y  sam i tę  cenną i smaczną rybę.

Najlepsze śledzie ło w i się na M orzu  P ó ł
nocnym  i  na wodach is landzk ich  od począt
ku  lipca  do g ru d n ia  i  w  ty m  czasie też f lo 
ty l le  da lekom orsk ie  w szys tk ich  pańs tw  
za jm u ją cych  się ryb o łó w s tw e m  na w ie lk ą  
skalę w yru sza ją  na po łow y. Ruszyła też i 
w ie lk a  f lo ty l la  „D a lm o ru " —  jednego z n a j
w iększych w  E urop ie  p rzeds ięb io rs tw  po
ło w ó w  da lekom orsk ich  —  k tó ra  rozporzą
dza 26 czynn ym i s ta tkam i ry b a c k im i. T rzo 
nem  te j f lo t y l l i  są duże tra w le ry :  s ta tk i 
specja ln ie  budowane do da lek ich  w yp ra w , 
szybk'e, silne, zdolne do p ra cy  n iem a l bez 
w zg lędu na pogodę.

T ra w le r  przed sezonem śledziow ym , 
zan im  w yrusza z p o rtu  na w yp raw ę , uzp - 
pe łn ia  ca ły  sw ój sprzęt, zapasy pa liw a , 
sm arów, w ody. do, p ic ia  i  lodu, k tó ry  bę
dzie po trzebny do k o n se rw a c ji ry b  w  cza
sie po łow u  i  p o w ro tu  z w yp ra w y . B ierze 
się w, k ra ju  rów n ież  p ro w ia n t d la  ca łe j 
za łog i: masło, w ę d liny , mięso, szynki, ja ja .

A D A M  K R Z E P K O W S K I

W  R O K U  1945 —  38 polskich ku 
trów  i 329 łodzi rybackich złowiło  
2 705 ton ryby. Jest to 180 wagonów- 
chłodni, czyli prawie 6 pociągów to
warowych. Wartość te j ryby w ynio
sła 92 587 000 złotych.

W  R O K U  1946 —  łowiło już 6 tra 
w lerów  dalekomorskich, 198 kutrów  
i 1 289 łodzi. Złowiono 23 348 ton 
ryby o wartości 575 635 000 złotych. 
Z tej ilości ryby można by zestawić 
prawie 52 pociągi towarowe po 
30 wagonów-chłodni.

W  R O K U  1947 —  czynnych było 27 
traw lerów  dalekomorskich, 246 ku 
trów  i 1 779 łodzi. Łącznie złowiły  
one 39 488 ton ryby o wartości 
1 274 601000 zł. Do załadowania tych 
ryb potrzeba by użyć 88 pociągów 
towarowych, złożonych z 2 632 Wa
gonów-chłodni. Ustawione na jed 
nym torze, zajęłyby dłogość ponad 
24 kilom etry.

W  R O K U  1948 połowy przedsta
w ia ją  się następująco: (bez m-ca  
grudnia) 31 traw lerów, 342 kutry  
i prawie 2 000 łodzi rybackich zło
w iło  45 744 tony ryby. Stanowi to 
ponad 3 000 wagonów, które zaję ły
by tor długości niemal 28 kilom e
trów, czyli odległość między Gdynią  
a Nowym Portem.

chleb —  w szystko w  ilości, k tó ra  m usi w y 
starczyć na t rz y  tygodnie, ty le  bow iem  co 
na jw yże j trw a ć  może w yp raw a . .

W reszcie gdy w szystko je s t w  porząd
ku, s ta tek „ k la r "  i  po odp raw ie  celne j, 
zde jm u jem y cum y i  ruszam y na tys iąc - 
m ilo w y  re js  po śledzie.

Z  G d yn i jazda na ło w iska  M orza P ó ł
nocnego —  ja k  m ów ią  ryba cy  „d roga  na 
g ro u n d " —  trw a  p rzec ię tn ie  70 godzin 
c z y li p ra w ie  t rz y  doby, w  czasie k tó ry c h  
czuwa na pokładzie  ty lk o  w a ch to w y  oraz 
sk ip e r (szyper, k a p ita n  s ta tku ) lu b  jego 
zastępca -  szturm an, na tom iast in n ym  
członkom  za łog i n ik t  n ie  przeszkadza w y 
poczywać przed oczeku jącym i ich  t r u 
dam i.

W yżyw ien ie  na s ta tku  ry b a c k im  jest 
bardzo dobre, na w e t denerw ujące A n g li
k ó w  i  N orw egów , u  k tó ry c h  system  k a r t 
ko w y  nada l jes t w  p e łn i stosowany. Cała 
je d n a k  załoga rozpoczęła d ru g i dz ień po
d róży od w ym yś lan ia  kucharzow i. Po 
p rostu  ty lk o  dlatego, że n ie  b y ło  n ic  lep 
szego do rob o ty ; pogoda doskonała, le k k i 
w ia te re k  z N o rd -O st, maszyna p racow a ła  
ró w n y m  ry tm e m  bez zarzutu. Polska część 
załog i tw ie rd z iła , że kaw a jes t za m ało 
słodka, a H o len d rzy  na rzeka li, że ta k  
s ło dk i napó j wzm aga p ragn ien ie  i  n ie  na
da je się do p ic ia  „p o d ”  smażonego dorsza.

W y p ły n ę liś m y  wreszce na M orze P.ół- 
nocne i  zaczęliśm y się in teresow ać w ia d o 
m ościam i, k tó re  sk ip e r w y ła w ia ł przez 
rad io fo n  (ra d io -te le fo n  —  urządzenie na 
dawczo-odbiorcze, p racu jące  na k ró tk ic h  
fa lach, w  k tó ry m  zam iast g łośn ika  i  m i
k ro fo n u  jes t s łuchaw ka te le fon iczna). 
P rzyzna ję  szczerze, że początkow o tru d n o  
m i b y ło  z p o k rz y k iw a ń  sk ipera  zroźum ieć 
o co m u  w łaśc iw ie  chodzi, je d n a k  w  
końcu, p rz y  pom ocy skom p liko w a nych  t łu 
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maczeń dow iedz ia łem  się: „s ta ry ' nasta
w i ł  ra d io fo n  na um ów ioną długość fa li, 
aby dać znać rod z in ie  w  Y im u ide n , że 
ju ż  w y p ły n ą ł i, że w szystko jes t w  porząd
ku. P onieważ rad io  dom owe m a ty lk o  
g łośn ik  odbiorczy, sk ip e r p o w ta rza ł swe 
pozdrow ien ia  k i lk a  razy, dopók i n ie  upew 
n i ł  się, że zosta ły  w  dom u usłyszane. N a
stępne p o k rz y k iw a n ia  b y ły  rozm ową z k o 
legam i po fachu, z k tó ry c h  je d n i ło w il i,  a 
in n i w ra c a li ju ż  z po łow u. W  zasadzie roz
m ow a ta  m ia ła  na celu zdobycie w iado 
m ości o rezu lta tach  po łow ów  "k o n k u re n 
c j i" ,  o stan ie m orza, ła w ic  ry b  itd . W  ogóle 
je d n a k  rozm ow a dw óch sk ip e ró w  przez 
rad io fo n  na jczęście j n ie  nada je się do 
pow tó rzen ia  w  d ru k u , ze w zględu na je j 
in ty m n o -p ry w a tn y  c h a ra k te r i  „m ocne", 
dosadne w yrażen ia  w  ja k im ś  m iędzynaro
dow ym  d ia lekc ie  ang ie lsko -irlandzko ,-n ie - 
m iecko-szw edzko -ho lendersk im . Poza ty m  
jeden chce się dow iedzieć co z ło w ił d rug i, 
obaj —  zdaje się — n iem iło s ie rn ie  k ła 
m ią , a dop iero  ocena tych  „ in fo rm a c ji"  
jes t w iadom ością, k tó rą  m ożna w y k o rz y 
stać p rz y  w yborze  ło w iska  („g ro u n d ’u").

K ie d y  sk ip e r zab ra ł się do echo-sondy 
(sonda akustyczna albo echo-sonda — 
przyrząd  do m ie rzen ia  g łębokości za po
mocą fa ł dźw ięko w ych  dużej często tli
wości) w iedz ie liśm y,, że rozpocznie się po
łów . W iadom o bow iem , że ła w ice  ry b  p ły 
w a ją  na pew nych  głębokościach, u n ik a ją c  
m ie liz n  i  zby t w ie lk ic h  g łęb in , a czasem 
stanow ią  ta k  zw a rtą  masę, że sonda re 
aguje na ła w icę  podobn ie ja k  na dno 
m orza.

Badan ie  to  trw a ło  parę godzin. „S ta 
r y "  w ch od z ił na pok ład , p a trz y ł na wodę, 
na niebo, śc iem nia jące się, ale bezchm ur
ne, znowu w ra c a ł do ra d io fo n u  i  sondy 
aż wreszcie uznał, że po łó w  m ożna rozpo
cząć. Na dobrą  sprawę n ic  n ie  w skazy
w a ło  na to, że pod n a m i c iągną śledzie. 
S k ipe r w y s ła ł w achtow ego K en ny, aby 
obudz ił całą załogę i  po pa ru  sekundach 
na ru f ie  roz leg ło  się donośne: „G e t up, 
t im e !" , po k tó ry m  słychać by ło  p ro tes ty  
w ypoczyw a jących  m aryna rzy .

Załoga w  n iep rzem aka lnych  stro jach, 
natłuszczonych kap tu rach , rękaw icach  
szybko k la ro w a ła  sieć pod ok iem  s z tu r
mana. S k ip e r p rzyw ią za ł l in k ą  ster, w y 
czekując odpow iedn iego m om entu, aby 
dać sygnał rozpoczęcia po łow u.

W szyscy m arynarze  są za in teresow ani 
rezu lta tem  po łow u (o trzym u ją  procent), 
n ic  w ięc dziwnego, że w  te j c h w ili gdy 
s ta ry  nam yśla  się, a bosm an zaw iązu je  
na końcu w ło ka  węzeł —  każdy p iln u je  
swej p racy  i  z -u w a g ą  czeka na polece
nia. Od zaw iązania dobrego węzła na 
w ło k u  dużo zależy. M u s i to być węzeł 
m ocny ale jednocześnie da jący  się, ro zw ią 
zać je d n ym  pociągnięciem  w tedy, gdy 
w o re k  z ry b a m i zna jdz ie  się nad p o k ła 
dem. L in kę , k tó rą  w iąże się węzeł, sma
ru je  się m ydłem , a bosm an z w yk le  sp raw 
dza p raw id łow ość  w iązan ia  bardzo uw aż
nie,

W  końcu, gdy w szystko  je s t gotowe, 
sk ip e r k rzyczy :

—  N et ove rboard ! (sieć za bu rtę !).
—  N et ove rboa rd ! —  po w ta rza  bosman.
—  Go! —  p o k rz y k u ją  H o lendrzy.
—  Hoop! —  pom agają sobie Polacy.
M aszyn ista  „po dkrę ca " na w iększe

o b ro ty  i  s ta tek nieco przyspiesza; z bę
bnów  o d w ija ją  się dz ie s ią tk i m e tró w  sta
lo w ych  lin ,  k tó re  przez tzw . szubienice 
idą w  morze.

W łók  jes t rodza jem  w o rka , trzeba w ięc 
u trzym ać go w  odpow iedn ie j rozp ię tości 
do czego służą tzw . d rzw i, umieszczone 
na skrzyd łach  w orka . D w ó je  tych  d rz w i 
są pod ta k im  ką tem  przym ocowane, że 
p rzy  ru ch u  s ta tku  ro zw ie ra ją  sieć. N a
stępnie trzeba, da le j wypuszczając sieć, 
w y ró w na ć  długość lin , a w  końcu spiąć 
k la m rą  tu ż  p rz y  burcie .

T ra ło w a n ie  zostało rozpoczęte. Parę 
godzin w ypoczynku  w y ko rzys ta liśm y  na 
p rzedysku tow an ie  py ta n ia : „będą ry b y  czy 
n ie ", p rzy  czym  coraz ba rdz ie j podzielona 
op in ia  sk ła n ia ła  się k u  przypuszczeniu, że

w na jlepszym  razie z ło w im y  kupę  zielska, 
m inę  i  ogon sam olotu —  co zdarzyło  się 
przed trzem a la ty  „ te m u  ku law e m u 
Ir la n d c z y k o w i z G rim sb y ” .

Ponure rozw ażania p rze ryw a  w rzask 
od s tro n y  w e jścia :

—  H o llin g  tim e ! Go on!!
—  No, zobaczym y!
—  Jak  s ta ry  każe wyciągać, to pew n ie  

czuje, że „ f u l i "  (pełna).
W achtow y „z b ija  k la m rę ", uw a ln ia ją c  

lin y , k tó re  rozchodzą się; sta tek ro b i 
z w ro t ta k , żeby obie l in y  ciągn ięte b y ły  
przez w in d ę  rów no leg le.

Coraz w ięce j l in y  n a w ija  się na bębny, 
a m y  s to im y  p rzy  bu rc ie  w p a trzen i w  
morze, z k tó rego  za c h w ilę  ma się w y łon ić  
w orek, a w  n im  w e d łu g  naszych życzeń, 
5 ton  śledzi! W inda  p racu je  bardzo szyb
ko, z w ody wychodzą d rzw i, o rczyk i, 
w reszcie sama sieć.

—  W inda  stop!
Teraz —  w  św ie tle  re f le k to ró w  — 

trzeba  sieć wyciągać ręcznie przez bu rtę  
s ta tku  na pokład, dopók i n ie  dobierzem y 
się do samego w o rka . T rochę pomaga 
w inda , a trochę  ko łysan ie  się s ta tku , na 
k tó re  n ik t  teraz n ie  zw raca uw ag i. W y
b ie ran ie  sieci jest bardzo ciężką pracą f i 
zyczną i  n ie  zawsze załoga pokładow a daje 
sobie radę; ta k  też i  teraz muszą pom a
gać je j m echan icy „z  m aszyny". C iągnie
m y  wszyscy z w ys iłk ie m , aby ja k  n a jp rę 
dzej przekonać się ja k a  jes t zawartość 
w o rka . Nagle z ust w szystk ich  rozlega się 
o k rz y k  radości:

—  Oooo!
W orek jest tuż  pod pow ie rzchn ią  wody. 

Pełno w  n im  m ig o tliw y c h  na pozór m a lu t
k ic h  rybe k , zb itych  w  jedną masę. Sieć

u tka na  jes t łe bka m i śledzi, k tó re  u s iło 
w a ły  przedostać się na wolność, n ie  chcąc 
zrozum ieć zaszczytnego pow o łan ia  ja k im  
jest n ie w ą tp liw ie  fa k t  żyw ien ia  tys ięcy  
ludzi.

W orek w yc iągam y na pok ład  za pom o
cą dźw igu, bosman w p ra w n y m  ruchem  
pociąga lin k ę  rozw iązu jącą w ezeł i  la w i
na ry b  w ypada na deski po k ładu  m iędzy 
prow izo ryczn ie  ustaw ione  przegrody. W  
masie śledzi tu  i  ów dzie w idać  w ie lk ie  
żarłoczne ry b y  in nych  ga tunkó w : m ałe 
żarłacze, „m opsy", k o ty  m orskie , tu rb o ty  
podobne do ogrom nych fląd e r, o b rz y d liw y , 
guzow aty „za jąc m o rsk i", k ra b y , ra k i 
i  inne jak ieś  s tw o ry  n iep raw dopodobnych 
rozm ia rów  i  ksz ta łtów . Jeden z ta k ic h  po
tw o ró w , z p ó łżyw ym  jeszcze śledziem  w  
ogrom nej, znakom ic ie  uzębionej paszczy, 
szalał na w ie rzchu  tego k łę bo w iska  ryb , 
aż wreszcie odb iw szy się po tężnym  ogo
nem  m achną ł kozła  w  p o w ie trzu  i  w y 
skoczył za bu rtę . N ie  szkodzi —  i  tak  
byśm y go w y rz u c ili do w o dy : nam  po
trzebne są teraz ty lk o  śledzie i  ty le  in 
nych ryb , ile  potrzeba kucharzow i.

Jeśli ta k  da le j pó jdz ie  —  m y ś lim y  so
bie  wszyscy —  za 3—i d n i lu k i będą pełne 
i  można będzie w racać do dom u, m ając na 
pokładzie  ła dunek stu  ton  śledzi, na k tó re  
czekają w  k ra ju . Będzie też n iez ła  w y 
płata...

—  O -ho! La, la, la  —  p o m ru k iw a liś m y  
wszyscy re fre n  p iosenk i „o  szczęśliwym  
chłopcu ze S tavorgen", a cała m iędzyna
rodow a załoga polskiego tra w le ra  czekała 
znowu na „h o llin g  tim e ".

A D A M  K R Z E P K O W S K I
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RADZI ECKA MARYNARKA WOJENNA
WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO

iadza radziecka od pierwszych 
dni swego istnienia poświęciła 
wiele uwagi sprawom arm ii i  flo 
ty, dzięki czemu, już w  1932 roku 
mogła powstać potężna flota na 
Oceanie Spokojnym, a w  rok póź

niej F lota Północna. Pięciolatki, które przy
śpieszyły uprzemysłowienie kra ju  stwo
rzyły dogodne w arunki do budowy okrę
tów wojennych o najwyższej jakości. W  
ciągu dwu pierwszych pięciolatek zbudo
wano około 500 okrętów —  to znaczy tyle, 
co w  ciągu dziesięciu la t carskich rządów.

W  początkach W ie lk ie j W ojny Narodo
w ej w  skład flo ty  wojennej Związku Ra
dzieckiego wchodziły jednostki bojowe 
wszelkiego typu. Flota ZSRR składała się 
więc z okrętów liniowych, krążowników, 
niszczycieli, okrętów podwodnych, kutrów  
torpedowych, trałowców, oraz jednostek 
pomocniczych. Z  potężną flotą współ
działało lotnictwo morskie, arty leria  nad
brzeżna i arty leria  przeciwlotnicza. Dzięki 
doskonale zorganizowanemu współdziała
niu —  flota ZSRR w pełni mogła wykonać 
wszystkie zadania powierzone je j przez 
Naczelne Dowództwo.

Od pierwszych dni w alk M arynarka  
W ojenna Związku Radzieckiego okazała 
się w iernym  towarzyszem A rm ii Lądowej. 
W  początkowym etapie wojny, flota, w y 
konując swoje zadania powstrzymała ofen
sywę hitlerowskich wojsk na skrzydła a r
m ii lądowej. Dzięki temu Niemcom nie 
udało się ani na północy, ani też na po
łudniu zrealizować żadnej z zamierzonych 
operacji desantowych. W  tymże okresie 
obrona radzieckich morskich baz odegrała 
ogromną rolę w  unicestwianiu planów h i
tlerowskich sztabów.

M arynarze w raz z żołnierzami oddzia
łów lądowych dokazywali cudów w ytrw a 
łości i bohaterstwa, przeciwstawiając się 
naporowi wroga w  Odessie, Sewastopolu, 
Kerczu, Chanko oraz innych portach.

Flota Bałtycka przeprowadziła cały

N a  łam ach p rasy rad z ie c k ie j u k a za ł się 
ostatnio w y w ia d  z G łów nodow odzącym  
M o rs k im i S iła m i Z b ro jn y m i Z S R R  ad 
m ira łe m  J U M A S Z E W E M . W y w iad  te n  

zam ieszczam y pon iże j.

szereg operacji morskich i lądowo-mors- 
kich, współdziałając przy tym  z arm ią lą 
dową i powietrzną. Szczególnie doniosłą 
rolę odegrała ona w  paraliżowaniu planów  
hitlerowskiej arm ii, dotyczących „decydu
jącego szturmu" Leningradu. A rty le ria  o- 
krętowa i nadbrzeżna, współdziałając 
razem z arty lerią  lądową okazała w ie l
ką pomoc oblężonemu miastu, a operacje 
desantowe siały panikę i postrach wśród 
szeregów najeźdźcy. Dziełem radzieckich 
m arynarzy jest ponad sto desantowych o- 
peracji wśród których desant na Teodozję, 
na półwysep Korcz oraz słynny desant no-

worosyjski odbiły się głośnym echem, bu
dząc wszędzie podziw dla bohaterstwa ich 
uczestników i uznanie dla sprawnej orga
nizacji.

Załogi radzieckich okrętów podwodnych 
w wielokrotnych wypadach mimo niezw y
kłych przeszkód pojaw iały się często na 
głębokich tyłach wroga i działając na od
dalonych szlakach komunikacyjnych zata
piały niemieckie transporty wojenne. Ope
racje te pod względem pomysłowości i b ra
wury, nie m ają sobie równych w  historii 
morskich bitew.

Niszcząc transporty nieprzyjacielskie, 
okręty podwodne ubezpieczały jednocześ
nie własne szlaki komunikacyjne, dzięki 
czemu mogły być dostarczane na czas 
wszelkie transporty z zaopatrzeniem dla 
frontu. Jednostki F loty Ładożańskiej zaopa
tryw ały  mieszkańców Leningradu w  żyw 
ność, ewakuowały ludność, urządzenia fa 
bryczne, dowoziły broń, amunicję i  m a
teria ły pędne. W  ten sposób w  latach 1941 
— 42 zdołano ewakuować z oblężonego L e
ningradu ponad 800 tysięcy kobiet, star
ców i dzieci, przewieźć ponad m ilion ton 
cennego ładunku dla frontu i miasta 
ok. 16 000 sztuk bydła, 140 parowozów i 
ponad 2 500 wagonów.

Niemniejszą pomoc okazała flota w  o- 
kresie rozw ijającej się ofensywy. Z  chwilą  
pojawienia się na wybrzeżach Zalewu F iń 
skiego oddziałów arm ij lądowej, dla 
współdziałania z nim i wyszły na morze 
lżejsze jednostki floty. A taki okrętów i 
lotnictwa skierowane były głównie prze
ciwko bazom morskim przeciwnika. Z ło
tym i zgłoskami w  historii w ojny zapisały 
się w alk i wyzwoleńcze na wyspach A rch i
pelagu Moonsundskiego, jak  również ope
racje przy zdobywaniu wojennej bazy 
morskiej P illau  osłaniającej od morza 
Koenigsberg (obecnie Kalin ingrad —  red.), 
uparcie bronionej przez oddziały faszy
stowskie. Desant radzieckich m arynarzy 
na półwyspie Frisch-Narung przyśpieszy! 
rozbicie sil wroga. Dzięki akcji radzięc
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kich kutrów  torpedowych i okrętów pod
wodnych, które zablokowały Półwysep 
Krym ski, odstępujący przeciwnik nie mógł 
wykorzystać zajętych baz morskich.

W  tymże czasie tzn. od 8 kw ietn ia  do 
12 m aja 1944 r. M arynarka W ojenna ZSRR  
zatopiła 191 okrętów wroga, a ponadto ok. 
70 jednostek zostało uszkodzonych. Flota 
Czarnomorska, współdziałając z arm ią lą 
dową w  Rumunii, po zajęciu morskich baz 
i portów posuwała się od ujścia w  górę 
Dunaju, wspierając ogniem 
swej arty lerii, działania 
lądowych oddziałów ra 
dzieckich.

Tego rodzaju współdzia
łanie było charakterystycz
ną cechą operacyj na mo
rzu Barenca, na Newie i 
Bałtyku, na Morzu Czar
nym i Azowskim. na W oł
dze, Dnieprze, a w końcu 
i na Oceanie Spokojnym.
Akcje te pozwoliły również 
na udoskonalenie współ
działania w ew nątrz samych 
sił morskich, co z kolei 
podniosło poziom wyszko
lenia M arynarki W ojennej 
ZSRR na jeszcze wyższy 
szczebel sztuki wojennej.

Generalissimus Związku  
Radzieckiego, Józef Stalin  
w  swoim rozkazie do od
działów A rm ii Radzieckiej 
i F loty W ojennej ZSRR z 
dn. 22 lipca 1945 r„ ocenia
jąc rolę radzieckich sił 
morskich w  walkach w o- 
bronie ojczyzny pisał:

„W  W IE L K IE J  W O JN IE  
N A R O D O W EJ P R Z E C IW 
KO F A S Z Y S T O W S K IM  
N IE M C O M , F L O T A  W O 
JE N N A  NA SZEG O  P A Ń 
S TW A  B Y Ł A  W IE R N Y M  
P O M O C N IK IE M  C ZE R 
W O NEJ A R M II.

W  O K R E S IE  O BRONY  
I  O FE N S Y W Y  CZER W O 
NEJ A R M II, F L O T A  NA  
SZA U M IE J Ę T N IE  U B E Z 
P IE C Z A Ł A  S K R ZY D ŁA  
CZERW O NEJ A R M II, O - 
P IE R A JĄ C  S IĘ  O W Y 
BR ZEŻE M O R S K IE  W Y 
R Z Ą D Z A Ł A  P O W A ŻN E  
S ZK O D Y  F L O C IE  P R ZE 
C IW N IK A  I  Z A B E Z P IE 
C Z A Ł A  N A SZE S Z L A K I 
K O M U N IK A C Y J N E . D Z IA 
ŁA LN O Ś Ć  R A D Z IE C K IC H  
M A R Y N A R Z Y  B Y Ł A  N A 
C EC H O W A N A  M ĘSTW EM ,
UPOREM , W Y S O K Ą  A K 
T Y W N O Ś C IĄ  BO JO W Ą I  
M IS T R Z O S T W E M  W O 
JE N N Y M .

M A  M O R Z A C H  B A Ł 
T Y C K IM , C Z A R N Y M  I  
BARENCA, N A  W O ŁDZE,
D U N A JU  I  D N IE P R ZE ,
R A D ZIE C C Y  M A R Y N A 
RZE W  C IĄ G U  C Z T E 
RECH L A T  W O JN Y  W P I
S A L I P IĘ K N E  STRO NY  
DO K S IĘ G I RO SYJ
S K IE J C H W A ŁY  M O R 
SK IE J. F L O T A  DO K O Ń 
CA W Y P E Ł N IŁ A  SWÓJ O- 
B O W IĄ Z E K  W OBEC R A 
D Z IE C K IE J  O JC Z Y Z N Y ”.

T ak  ja k  i w  A rm ii, również i we Flocie 
bohaterstwo było zjawiskiem  codziennym. 
Jest tó zasługą ustroju radzieckiego, który  
wychował już niejedno pokolenie ludzi 
odważnych i w  każdej chw ili gotowych do 
wielkich czynów dla dobra ojczyzny. —  
352 855 m arynarzy radzieckich nagrodzo
nych zostało orderami i medalami, 513 m a
rynarzy otrzymało wysoki ty tu ł Bohatera 
Związku Radzieckiego, 7 oficerów M a ry 
narki W ojennej zostało Dw ukrotnym i Bo
haterami Związku Radzieckiego. Bohater

skie czyny dokonane przez m arynarzy ra 
dzieckich są znane wszystkim.

W  pamięci narodów radzieckich nigdy 
nie zatrą się niezwykłe czyny oficera po
litycznego N. Filczenkowa, m arynarzy: W. 
Cybulko, J. Parszyna, J. Kranosielskiego, 
D. Odincowa, W . Kałużnego, st. mar. J. 
Gołubca, bohaterskich lotników B. Safo- 
nowa, N. Czełnkowa, A. Mazurenko, od
ważnych „podwodników" J. Fisanowicza, 
N. Łunina, E. Osipowa i innych.

Nieocenione usługi w  udoskonalaniu 
zdolności bojowej załóg okrętów oddała 
praca polityczna prowadzona przez orga
nizacje partyjne i polityczne floty. Bez ich 
ideowo - wychowawczej i organizacyjnej 
działalności nie do pomyślenia byłby m a
sowy heroizm m arynarzy radzieckich i 
wzrost ich świadomości politycznej. W  
walkach W ie lk ie j W ojny Narodowej, ko
muniści floty, przyświecając osobistym 
przykładem, prowadzili masy bojowników  
do bohaterskich czynów. W  ich postaciach.

m arynarze w idzieli wzór praw dziw ej, głę
bokiej i nieograniczonej miłości ojczyzny.

Młodsze pokolenia, które po wojnie w e
szły do służby we flocie, kształcą się, ko
rzystając z doświadczeń swych w ielkich  
poprzedników. M a ją  one możność tym  lep
szego ugruntowywania swej wiedzy, że 
przemysł stoczniowy, zajm ujący w  pięcio
latce jedno z czołowych miejsc dostarcza 
coraz to nowsze i doskonalsze okręty. 
Nauka morska i technika z dnia na 

dzień wzbogacają się w  co
raz to wspanialsze osiągnię
cia. N ie jest bynajm niej 
dziełem przypadku fakt, że 
wśród Laureatów  Stalinow 
skich Prem ii znajduje się 
tak wielu przedstawicieli 
Floty.

W szkoleniu kadr m ary
narzy radzieckich kładzie 
się nacisk nie tylko na jak  
najlepsze opanowanie w ie 
dzy morskiej, lecz również 
na kształcenie przymiotów  
charakteru oraz rozwój f i 
zyczny. Ćwiczenia przepro
wadzane w  najbardziej 
skomplikowanych sytua
cjach i w  najtrudniejszych  
warunkach atmosferycz
nych pozwalają oficerom  
M aryn ark i W ojennej u- 
gruntować posiadaną w ie
dzę i  rozwiązywać nawet 
najtrudniejsze zadania bo
jowe.

Rozwój wojennej techni-. 
ki morskiej wymaga ciąg
łego pogłębiania wiadomo
ści i stałego doskonalenia 
zasad taktyki. W  w arun
kach współczesnych bo
wiem, wychowanie kadr 
marynarskich musi być re 
alizowane drogą stałej, co
dziennej i metodycznej 
pracy nad podnoszeniem 
dyscypliny, usprawnianiem  
organizacji i rozszerzaniem  
świadomości politycznej.

M arynarka W ojenna 
Związku Radzieckiego jest 
otoczona miłością wszyst
kich narodów ZSRR i d la
tego też każdy marynarz 
jest dumny z tego, że pełni 
służbę w je j szeregach. 
Naród radziecki, partia i 
rząd dokładają wszelkich 
starań, abj stworzyć w a 
runki dla jak  najlepsi ego 
rozwoju morskich sił zbro j
nych. Do roku 1950 flota 
otrzyma cały szereg no
wych wspaniałych jedno
stek. Budownictwo okręto
we w  tym  czasie wzrośnie 
o 250% w  porównaniu z ro
kiem 1940.

„Naród radziecki —  pisał 
w swym rozkazie z dnia 22 
lipca 1945 r. —  Generalis
simus .1. Stalin —  chce w i
dzieć swoją flotę jeszcze 
silniejszą i potężniejszą. 
Naród nasz stworzy dla flo 
ty pierwszorzędne w arunki 
dla nauki i pracy”.

Zadanie fioty polegające 
na stałym podwyższaniu 
kw alifikac ji m arynarzy i 

oficerów, na przyswajaniu sobie doświad
czeń z minionej W ie lk ie j W ojny Narodo
wej, na podnoszeniu dyscypliny —  będzie 
wykonane. Obecny wysoki poziom w y 
szkolenia m arynarzy radzieckich i doskona
ły  sprzęt techniczny, którym  oni rozporzą
dzają, jest gwarancją, że Flota Wojenna 
ZSRR będzie w  przyszłości czujnie ochra
niać granice Związku Radzieckiego i oto
czy opieką twórczą, pokojową pracę jego 
obywateli.

(oprać. R. O.)
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OFENSYWA WOLNOŚCI
W  C Z W A R T Ą  R O C ZN IC Ę  W Y Z W O L E N IA  P O LS K I

Lato  1944 roku . Potężną wstęgą sta li ii ognia p a rł na zachód  
fro n t rad ziecko  — n iem ieck i. „N ie zw y c ię żo n e “  oddzia ły  h itle ro w skie  
c o fa ły  się setk i, tysiące k ilo m etrów ' bezskutecznie p rób u jąc  gdzie
niegdzie s taw iać  opór.

F ro n t op arł się na W iśle. N a  po lsk ie j z ie m i zako ńczy ła  się 
jedna  o fensyw a, p rzygo to w yw ano  drugą, w  w y n ik u  k tó re j Polska  
w ró c iła  na k a r tę  E urop y  ja k o  w o lne , n iepodleg łe  państw o. B y ła  to 
ofensyw a n ie zw y k ła , n iespodziew ana i b rzem ienna w  sukcesy A rm ii 
R ad zieck ie j, o fensyw a, k tó ra  za je d n y m  zam achem  ro zb iła  nie ty lk o  
a rm ię  n iem iecką , p rze kre ś liła  m it o n ie m ie c k ie j s tra te g ii, ale k tó ra  
w  p ierw szym  rzędzie p rzyn iosła  wolność w ie lu  narodom  E urop y: 
P olakom , Czechom  i S ło w ako m , W ęgrom , R um unom , narodom  J u 
gosław ii i A lb a n ii, da jąc  im  możność bu dow an ia  w łasnych  państw  
na no w ych  zasadach — państw  lu dow ych .

T a  h isto ryczna  ofensyw a rozpoczęła się dn ia  12 stycznia 1945 r. 
niespodziew anym  w ypadem  jedn ostek  m arsz. K o n iew a  znad W is ły  pod 

S andom ierzem . W  dw a dn i późnie j ru s zy ły  w o jska  m arsz. Żu ko w a , 
z k tó ry m i szły rów n ież  od dzia ły  I  A rm ii W . P. D n ia  16 stycznia  n a 
stąp ił szturm  W arszaw y, a  następnego dn ia  m iasto by ło  ju ż  w olne.

F ro n t p ę k ł na tych m iast. S zerokie, śm iałe, doskonale opraco
wane m a n e w ry  o skrzyd la jące  n iszczy ły  ug ru p o w an ia  n iem ieck ie  
jedne po d rug ich , za m ie n ia ją c  tę  bezładną ucieczkę w o jsk  h it le 
row skich  w  ostatn ią  drogę h itle ro w s k ie j ideo log ii w o je n n e j. Z w y 
c ięży ła  rad ziecka  n auka  w o jen n a , n au ka  s talinow ska, zw yc ięży ła  
radziecka  organ izac ja . H is to ryczna  ta  ofensyw a, rozpoczęta nad  
W isłą, stała się try u m fe m  sztuk i w o je n n e j bo hatersk ie j \ r m i i  Ra
d z iec k ie j, a rm ii wolności i poko ju .



ak myślicie — kto pierwszy na okręcie 
otrzymuje wiadomości o wszelkich 
zdarzeniach na świecie? Kto pierwszy 
dowiaduje się, gdzie i jaka jest pogo
da, jakie są upały w Afryce, ile stopni 

mrozu -panuje za północnym kołem pod
biegunowym, o czym mówili ministrowie 
w Londynie, ile osób zostało bez pracy w A- 
meryce i kto wygrał wczoraj w Moskwie, 
Spartak czy Dynamo? Do kogo najpierw do
chodzą wszelkie wiadomości?

Oczywiście, że do naszego radiotelegra
fisty — wesołego i rozmownego radiotele
grafisty. Ma cenne nawyki i dobry słuch. 
Pracuje w maleńkiej kabinie na górze, głowę 
ma ściśniętą klamrami słuchawek, oczy ma 
otwarte, ale nic nie widzi oprócz swego apa
ratu. Uszy ma przykryte czarnymi misecz
kami, mimo to wszystko słyszy. Palce obra
cają rękojeści, naciskają na klucz aparatu. 
1 gawędzi nasz radiotelegrafista z całym 
światem. Wszystko słyszy, wszystkim odpo
wiada. Słyszy Moskwę i Londyn, Sewasto
pol i Paryż. Zamieni słówko z okrętem pły
nącym koło brzegów Ameryki Południowej, 
to znów zanotuje rozkaz dany okrętowi z

P on iże j zam ieszczam y fra g m e n t in teresn - 
ją c e j pow ieści „D a lek o  na m o rze “ , k tó re j 
au to rem  je s t zn an y  ra d z ie c k i p isarz  

L E W  K A S S IL .

Moskwy, to wreszcie pośle ukłony znajomej 
radiotełegrafistce stolicy.

Ti-ti-ti-, ta-ta-ta, śpiewają skwiercząc da
lekie sygnały w jego maleńkiej kabinie. 
I  każdego, z kim rozmawia, nasz okrętowy 
radiotelegrafista, poznaje po głosie, po... 
charakterze pisma. Ten spokojny, powolny
— to Londyn. Prędki, wojowniczy, cieniutki
— Odessa, głośny, równy, gęsty — to 
Moskwa.

Kiedy okręt nasz płynął przez ocean, ra
diotelegrafista pierwszy dowiedział się o 
zbliżającej się burzy. Radio zawiadomiło z 
wybrzeża: „Strzeżcie się, sztorm idzie!" 
Radiotelegrafista zakomunikował natych
miast o tym dowódcy. Dowódca okrętu wy
dał rozkaz o natychmiastowym przygotowa
niu się do sztormu. Wszystko zostało za
mocowane linami, przykręcone śrubami. W 
oczekiwaniu burzy, luki obciągnięto grubym

brezentem. Wkrótce pojawił się wiaterek, za- 
grało morze. Z początku zakłębiły się białe 
baranki, później potoczyły się coraz większe 
fale. Mknęły po morzu, podobne do rycerzy 
na koniach, zakutych w srebro: na hełmach 
białe pióropusze z piany, a z tyłu jak gdyby 
niebieskie płaszcze. Wkrótce też zaszło słoń
ce, zczerniało morze, a biel piany stawała 
się coraz jaskrawszą. Ogromne bałwany jak 
groźne olbrzymy, szły, biegły, garbiąc się, 
wygrażając, trzęsąc siwymi kosmatymi ■ gło
wami i kładąc się twarzami na pokład. Po 
chwili w miejsce olbrzymów — nadpłynęły 
potężne wodne góry. Z ich wierzchołków 
waliła się piana na podobieństwo śnieżnej 
lawiny. Sztorm na morzu!

Okrętem zaczęło rzucać, zalewać aż po 
kominy. Bolesne przeciągi krążyły w  po
mieszczeniach. Każdy okręt w takim wypad
ku wyje po swojemu. Każda śrubka skrzypi 
różnorodnie. Przez wszystkie szczeliny na
szego okrętu zaczęła sączyć się woda.

Radiotelegrafista siedział w swojej kabi
nie, trzymając się rękoma za stół. O mało 
nie zrzuciło go z krzesła. Ale radiotelegra
fista słucha jak rozmawiają okręty na mo
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tzu. Gdzieś słychać muzykę. Z pewnością 
na dalekim brzegu, gdzie pod stopami jest 
twarda ziemia, dokoła mocne ściany i dach 
nad głową.

W pewnej chwili radiotelegrafista usły
szał daleki, cichy sygnał. Z  początku nie 
wierzył swoim uszom — zdawało mi się — 
pomyślał. Potem zacisnął zęby, przymrużył 
oczy, nie oddychał. N ie! To prawda! Nie 
omylił się. „Tiu-tiu-tiu, ti-ti-ti-, tiu-tiu-tiu, 
radiotelegrafista poznał od razu ten sygnał. 
Takim językiem na morzu przemawia tylko 
nieszczęście, śmiertelne nieszczęście. Trzy 
kropki, trzy kreski, trzy kropki. Oznacza to: 
„Ratujcie nasze dusze!“ .

I  od razu zapanowała cisza w słuchawkach 
radiotelegrafisty. Umilkły wszystkie okręty 
na morzu, wszystkie stacje na wybrzeżu. 
Słuchaj ąl.

Słuchał i nasz radiotelegrafista. I  usły
szał, jak jakiś obcy okręt prosił o pomoc. Fa
la złamała mu ster, a w dodatku motor sta
nął. Burza pędziła go na skały. A  na okręcie 
znajdują się pasażerowie, kobiety, dzieci... 
Zginą! N ikt się w taką burzę nie zdoła ura
tować, jeśli okręt rozbije się o skały. Radio
telegrafista chwycił ołówek, zanotował dane 
i pobiegł zameldować dowódcy okrętu. Ka
pitan już od rana nie schodził z pomostu. 
Stał koło sternika, wpatrując się w morze. 
Wysłuchał radiotelegrafisty, spojrzał, zamy
ślił się i zdecydował...

Odnaleziono szybko miejsce na mapie, 
gdzie ginął statek. Było to w rejonie szcze
gólnie niebezpiecznym: dookoła głazy, pod
wodne kamienie. Tutaj i w cichą pogodę nie
trudno było o nieszczęście, a podczas burzy 
i do tego jeszcze nocą, — pewna zagłada!.

T - a - k — powiedział wolno dowódca — 
ciekawe, kto nas będzie ratował, jeśli sami 
tam usiądziemy? A  przecież nasi marynarze 
nie porzucą łudzi w nieszczęściu. Na to nasz 
charakter nie pozwała. Będziemy ratować!

Zarządzono alarm dla całej załogi. Sztur
mani obliczyli ile czasu potrzeba, aby dojść 
do tragicznego miejsca. Dowódca okrętu roz
kazał ruszyć całą naprzód, a radiotelegrafista 
pobiegł do swej kabiny, nałożył słuchawki 
i wystukał Morse'm: ,,Trzymajcie się, idzie
my na pomoc“ .

Ale statek nie odpowiadał. Z pewnością 
woda zalała maszyny i uszkodziła radio.

O świcie zameldowano, że widać światła stat
ku. Rzeczywiście: Na ogromnych, spienionych 
falach kołysał się olbrzymi kadłub, znoszo
ny coraz bardziej na ostre, zdradzieckie ska
ły. Przybyliśmy w porę. Jeszcze pół godziny, 
a byłoby za późno. Na pokładzie statku 
widać było ludzi, witających nas radośnie, 
oczekujących bliskiego ratunku. Ale jak tu 
ratować? Blisko podejść nie można, fala 
może bowiem spowodować wzajemne zde
rzenie, spuszczenie zaś szalupy w taką po
godę, jest z góry skazane na niepowodzenie. 
Zaleje, wywróci i rozbije. Postanowiono 
więc wziąć tonący statek na hol i ciągnąć 
za sobą na otwarte morze, jak najdalej od 
skał. Ale jak tu znowu podać ciężką łmę na 
tonący statek, kiedy odległość jest zbyt duża, 
a podejść blisko nie można?

Postanowiono do końca długiej linki 
przywiązać >woreczek z piaskiem, a jeden 
z marynarzy podjął się przerzucenia rzutki na 
pokład tonącego statku. Niestety — wy
ciągnięta na kształt węża lina przeleciała 
kilkadziesiąt metrów i z pluskiem wpadła 
w spienione fale- Wówczas z kolei zgłosił się

palacz. Wziął ciężarek, rozkręcił i rzucił. 
1 tym razem jednak lina nie dotarła do celu. 
Kiedy sytuacja wydawała się beznadziejna, 
zjawił się nagłe pomocnik palacza, wysoki, 
młody chłopak.

— Pozwólcie no mnie, może akurat ja 
się tu przydam?

Wśród załogi przeszedł szmer powątpie
wania. * -  Gdzież tobie do tego... odezwały 
się głosy.

— Zobaczymy — odezwał się chłopak — 
przed wojną wraz z bratem byliśmy drwa
lami. Nieraz waliliśmy sosny i na najwyższe 
drzewa zarzucaliśmy sznur z pętlą...

Ten argument okazał się przekonywujący.
Dano młodzieńcowi ciężarek. Wziął linkę 

stanął przy relingu, zamachnął się i z całej 
siły rzucił... Wzbiła się nad fałami i jak 
czarna rakieta spadla na kadłub tonącego 
statku. Marynarze pochwycili ją, wciągnęli, 
owinęli hol, na gruby żelazny pacho
łek. Ale siła fal na morzu jest ogromna. 
Nadbiegła fala i lina pękła jak struna, ude
rzając stalowym końcem pomocnika palacza. 
Upadł bez przytomności. Palacz pospieszył 
mu z pomocą. Po chwili jednak oprzytom
niał i powstał. Jego prawa ręka mocno krwa
wiła.

• * Trzeba powiedział — wziąć grub
szą linę, jeszcze raz rzucę...

— Przecież masz rękę bezwładną.
— To nic, lewą potrafię rzucać nie go

rzej niż prawą...
Wziął ciężarek do lewej ręki. Właśnie, 

kiedy miał rzucić, bosman nagle krzyknął: 
„kładź się!“ i w tej chwili potężna fala prze
waliła się przez pokład okrętu. Pomocnik 
palacza wstał, otrząsnął się i podszedł do 
relingu.

— Strzeż się — uprzedzano go — dokąd 
idziesz?

Stanął i wskazał ręką w kierunku toną
cego statku.

Patrzcież, tam dzieci giną, szkoda ich, 
sumienie nie da spokoju...

1 rzucił — tym razem lewą ręką. Mary
narze na obcym statku chwycili za linę, po
ciągnęli ją. Nasz okręt wziął statek na hol 
i poprowadził go na odkryte morze.

W czasie holowania mechanicy zdołali 
naprawić uszkodzenia i uruchomili maszynę. 
Morze uspokoiło się. Kapitan obcego statku 
przybył na szalupie, aby podziękować na
szemu dowódcy za ratunek. Pragnął także 
zobaczyć tego siłacza, który potrafił w taką 
burzę, stojąc przy relingu, dorzucić linę. 
Przedstawiono kapitanowi pomocnika pala
cza. Kapitan podał mu rękę ale chłopak, ma- 
jąc prawą zabandażowaną, lewą ręką uścis
nął dłoń cudzoziemca.

Bys. a rt.-m a l. N. Szeberstow

Zrobił to widocznie dość sumiennie, gdyż 
kapitan zmarszczył się i potem z lekka po
cierał pałce.

Naszego dowódcę i marynarzy zaproszo
no w odwiedziny na obcy statek. Poszliśmy. 
Spotkano nas tam z muzyką. Pasażerowie 
wybiegli na pokład wymachując kapelusza
mi, ściskali nam ręce, obejmowali, całowali. 
Niektórzy proponowali podarunki i pienią
dze. Nasi odmówili.

— Dziękujemy, nam nic nie potrzeba. 
Myśmy ratowali ivas nie dla pieniędzy. Po 
prostu tak nas wychowano, tak nakazuje nam 
sumienie...

Cudzoziemscy marynarze oprowadzili nas 
po swoim statku. Wielki był i ładny. Przy
grywała na nim muzyka.

Nasi marynarze mieli chęć zejścia na niż
szy pokład, ale kapitan nie chciał ich tam 
wpuścić.

— Na dół — powiedział — nie chodźcie, 
nie ma tam dla was nic ciekawego. Jesteście 
przecież białymi ludźmi, a tam są różnokolo
rowi: Murzyni, Chińczycy, my nie wpusz
czamy ich na górę.

— Dobrze, a białych dokąd wpuszczacie? 
— zapytał nasz dowódca.

— Biały człowiek może na statku cho
dzić, gdzie zechce, odpowiedział kapitan.

— Wobec tego puśćcie nas na dół.
W końcu, aczkolwiek niechętnie, zezwo

lono nam zejść pod pokład.
Było tam brudno, ciasno i tak duszno, 

że nie było czym oddychać. Marynarskie 
kabiny zaśmiecone, koję były wąskie i nie
wygodne.

Stary mechanik uratowanego statku po 
cichu powiedział naszemu palaczowi:

— Wiecie dlaczego maszyna podczas 
burzy stanęła? Dlatego, że jest stara. Już 
dawno trzeba było ją odremontować, łub 
nową zainstalować. A  właściciel wolał za
miast tego upiększyć restaurację — palmy 
kupił i miękkie dywany.

— Jednym słowem — odparł nasz palacz 
— ścielili miękko, a o mało nie wyszło 
twardo, bo na kamieniach...

Po zwiedzeniu statku nasi marynarze 
powrócili na swój okręt.

— Tak — stwierdzili — u nich ładnie, ale 
tylko z zewnątrz.

Syreny statków zahuczały na pożegnanie. 
Ruszyliśmy w różne strony.

Wieczorem radiotelegrafista usłyszał, jak 
wszystkie radiostacje nadawały: „Radzieccy 
marynarze uratowali okręt pasażerski!...“

Z początku usłyszał to w języku francus
kim, potem po włosku. Mówili o tym Czesi 
i Norwegowie. Mówiła również o tym an
gielska radiostacja. Potem długo jeszcze mó
wili w różnych zakątkach świata, i ve wszy
stkich językach o bohaterskim wyczynie na
szych marynarzy.

Dopiero późno w nocy, odezwała się ja
kaś daleka, zamorska radiostacja. Podane 
przez nią informacje były zgoła fantastyczne.

Słuchając ją można było wywnioskować, 
że to nie nasi marynarze uratowali cudzo
ziemski okręt, a na odwrót — cudzoziemcy 
pomogli nam w nieszczęściu.

Słysząc to, nasz radiotelegrafista splunął 
i zerwał słuchawki z uszu.

— S.O.S.l Ratujcie nasze dusze... — od 
takich kłamstw!.

l e w  k  a  s  s i l
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Sim  m ia ł dopiero 17 la t, gdy w y 
w ieziono go z Se js inu  do J a p in ii.  
w ra z  z transp o rtem  ro b o tn ik ó w  
koreańskich . B y ło  to  w  ro k u  1942, 
a w ięc 7 la t  tem u. Przed trzem a 
la ty  S im  p o w ró c ił do k ra ju , ma 

dziś 24 la ta  i  sporą dozę życ iow ych  do
świadczeń. Te osta tn ie  nauczy ły  go n a j
w ięcej. D latego może, w b re w  całej p ro 
pagandzie, z ja k ą  zapoznał się podczas 
poby tu  w  Seulu —  s to licy  p o łu dn iow e j 
K o re i, p rze k roczy ł przed dw om a la ty  g ra 
nicę s tre fy  am erykań sk ie j i  zna lazł się 
w  ro d z in n ym  Sejsin ie.

G dy ro zm a w ia ła m  z n im  na tem a t sy
tu a c ji w  k ra ju , a b y ło  to w  s ie rp n iu  r. ub. 
w  W arszaw ie, w  czasie m iędzynarodow ej 
K o n fe re n c ji M łodz ieży P racu jące j —• żu ł 
gumę. I  może w łaśn ie  d latego z d z iw iły

K O R E A  —  W S C H O D N I P R Z Y C Z Ó Ł E K  A Z J I  
L in ia  gran iczna, b iegnąca w zd łuż 17 rów n o- 
leżn ika  i dzieląca K oreę  nu dw ie  części - 
północną i po łud n iow ą — to g ran ica  dwóch  
św iatów : św iata  wolności i n iew o li, swobody  
i uc isku, do brobytu  i nędzy. O ty m  w szyst
k im  dow iecie  się z a rty k u łu , c ile n ie p rze 
straszycie się, że je s t d ług i, i doczytacie go 

do końca,

WSCHODNI PRZYCZÓŁEK AZJI
Czesława UOaiicka

m nie jego słowa, ja k im i o k re ś la ł sw ój ne-> 
g a ty w n y  stosunek do w ładz am e rykań 
sk ich  w  p o łu dn iow e j K o re i, ja k im i w y ra 
żał sw o ją  chłopską n e n a w iś ć  do wszyst
kiego co am erykańskie .

—  A  je d n a k  żujesz am erykańską gu
mę —  d ro g i Sim ie. Czyż n ie  jes t ona do
bra i  tan ia? ...

A le  S im  m ia ł ju ż  gotową odpowiedź.
Z a n im  jednak  do tego do jdz iem y, za

n im  usłyszycie odpow iedź S im a —

« r w O it^ O IB  A T I. AS
P ow ie  on w am  w ie le  rzeczy o da lek ie j 

o jczyźnie b łę k itn y c h  chryzantem . P rze
kona was także i  o tym . ja k  bardzo m ało

w iecie  o k ra ju , o k tó ry m  się tak  bardzo 
dużo m ów i,

Korea, — to  nazwa półwyspu i  naz
w a kraju . Położona w e w schodnie j czę
ści A z ji,  w rzyn a  się g łęboko w  niespo
ko jn e  w o dy  M orza Japońskiego i  Żółtego, 
od pó łnocy zaś g ran iczy  z M an dżu rią  i 
ZSPv,R. S to licą k ra ju  je s t m iasto  Seul, n a j
w a żn ie jszym i p o rta m i —  Kasin, Sejsin i 
Fusan. O ile  dodam y do tego; że jes t tam  
ruda, baw e łna i  z łoto, że obszar k ra ju  
w yn os i 220 000 k m  kw ., a liczba m iesz
kańców  30 m il. —  będziem y m ie li w y s ta r
czający obraz K o re i. Lecz ar>y poznać ja 
k iś  k ra j,  trzeba poznać przede w szys tk im  
jego dzieje.
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H IS T O R IA  K O R E I
— to h is to r ia  odw iecznych in try g , n iepo
k o jó w  i  w a lk . Już w  końcu X V I  w ie ku  
przeżyła ona dw a na jazdy japońsk ich  sa
m ura jów , k tó re  doszczętnie spustoszyły 
k ra j i  zos ta w iły  po sobie n ieśm ie rte ln y  
po m n ik  hańby i  p rzek leństw a —  „Wzgó
rze Uszu”... Z n a jd u je  się ono w  mieście 
K io to  i  pozornie n ie  różn i się od innych  
wzgórz. A le  ty lk o  pozorn ie —  bow iem  je 
dno je s t ty lk o  ta k ie  wzgórze w  ty m  k ra 
ju . Tu bowiem, w  czasie swych zaborczych 
wypraw, pogrzebali japońscy najeźdźcy 
dziesiątki tysięcy uszu i nosów odciętych 
koreańskim chłopom. T a k i jes t początek 
h is to r ii tego k ra ju . Dalsze dz ie je  K o re i — 
to dz ie je  do b rych  i  z łych  lu dz i, bogactwa 
i nędzy, c h w a ły  i  k lęsk. T y lk o  jeden m o
ty w  b y ł wciąż- n iezm ienny —  b y ła  n im  
w a lka  z ja p o ń sk im  najeźdźcą. Pom im o 
prze lanych po toków  k rw i,  w y s i łk i Japoń
czyków , zm ierzające do zaw ładn ięc ia  K o 
reą n ie  zosta ły w  ty m  okresie uw ieńczone 
sukcesem.

Na arenę dziejów Dalekiego Wschodu 
wchodzą Chiny. I  od te j chw ili historia 
Korei staje się historią walk japońsko- 
rhińskich.

K T O  ZW YC IĘŻY?...
Obaj p rze c iw n icy  są s iln i i  bezwzglę

dn i. O baj w iedzą, że k to  ma Koreę —  ma 
D a lek i Wschód, a k to  m a W schód —  ma 
Azję... Zm ienne b y ły  losy tych  w a lk . Rok 
1895 p rzyn ió s ł ostateczną k lęskę Chin. 
B y ła  to  rów n ież  i k lęska  K o re i. Od te j Po
w iem  c h w ili stopa japońskiego najeźdźcy 
nie schodzi ju ż  z żyznych pó l tego k ra ju . 
W  ro ku  1905 zaborczy im p e ria liz m  ja 
poński odnosi no w y  sukces. Korea staje 
się faktycznie japońską kolonią.

W' n iem a łym  s topn iu  p rzyczyn ia  się do, 
tego stanow isko A m e ry k i. Im p e ria liz m  
am e rykań sk i rozpoczynał w te d y  swą w a l
kę o ko lon ie  i  ob o ję tnym  m u b y ł los m a

QUG V A M S  K O R E A ?
T a k ie  o b razk i w id z i się codziennie w po
łu d n io w e j K o re i. B iedna chłopka z K orei 
nie uśm iecha się, tu ląc  chorow ite  dziecko, 
nie u śm iecha ją  się też  je j  b racia  i  s iostry, 
prow adzący ten p ry m ity w n y  p lug, k tó ry m  
w ciąż jeszcze trzeb a  orać z iem ię  obszarni
ków. C h łop i po łu d n io w e j K o re i zazdroszczą  
sw ym  braciom , m ieszka jącym  na północ od 
17 ró w n o le żn ika , gdzie ju ż  dawno p rze p ro 
wadzono re fo rm ę  ro ln ą , gdzie ponad m ilion  
ha z ie m i rodzi ju ż  ty lk o  dla ty ch , k tó rzy  
ją  sam i u p ra w ia ją . C hłopi po łud n iow ej 
K o re i oczeku ją  c h w ili, gdy zn ikn ie  z ich 
ojczyzny  u m u n d u ro w an y  businessm an z „N ew  
K orea  C om pany“ , gdy w raz z a m erykań sk im  
żo łn ierzem  zn ikn ie  raz na zawsze gw a łt i 
w yzysk, ucisk t nędza, K iedy  to nastąpi?

ły c h  narodów . W ażniejszą rzeczą n iż  czło
w iek,. jego honor i  wolność b y ł k i lo 
g ram  filip iń s k ie g o  kauczuku. Toteż z 
prawdziwym  zadowoleniem zgodziły się 
Stany Zjednoczone na przyznanie Japonii 
pełnej swobody działania na Korei w  za
mian za „carte blanche" na Filipinach.

Po k rw a w y m  zd ław ien iu  narodowego 
ru ch u  niepodległościowego w łączona zo
sta je  K orea w  skład japońskiego im pe
rium .

Rok 1910 zam yka p ierw szy okres k o 
reańskich dz ie jów , okres niepodległości, 
w a lk i i k lęsk i.

HANZA.!!

M etody, ja k ie  s tosow ali Japończycy 
p rzy  tłu m ie n iu  w o lnościow ych dążeń na
rodu  koreańskiego, po lega ły  na niszczeniu 
ludności tub y lcze j i  zam ien ian iu  je j w  
naród n ie w o ln ikó w . W  okresie  japońsk ie j 
o k u p a c ji s ta ła  się K orea je d n ym  z n a ju 
boższych i  na jb a rdz ie j zacofanych k ra 
jów .

Ze w zg lędu na w y ją tk o w e  położenie 
geograficzne i  strateg iczne zam ien iony zo
s ta ł P ółw ysep K oreańsk i przez Japończy
k ó w  na przedpole ich im p e ria lis tyczn ych  
dążeń w  stosunku do na jb liższych  sąsia
dów. W ybudow ano tu  w ie le  lo tn isk , a sze
reg p o rtó w  (J u k i, «Rasin, Sejsin) zam ie
niono na potężne bazy m orskie . Stąd w ła 
śnie a rm ie  japońsk ie  u d e rzy ły  na M an 
dżu rię  i  pó łnocne Chiny.

T y le  o K o re i wczorajsze j.

A DZISIEJSZA?.,.
Dzisiejsza K o re a  zaczęła się jes ien ią  

1945 roku . P ow sta ła  ona dz ięk i pokonan iu  
k o a lic j i faszystow sk ich  hitlerowskich N ie 
m iec i faszystow sk ie j Ja p o n ii —  przez Zw. 
Radziecki, dz ięk i w yzw o le n iu  K o re i przez 
Armię Radziecką.

Całkowite rozbicie arm ii kwantuńskiej 
i wojsk japońskich w północnej Korei, 
które nastąpiło jesiesią 1945 r. dzięki 
wspaniałym operacjom A rm ii Czerwonej 
i działalności Radzieckiej M aryn ark i W o
jennej — doprowadziło do zupełnego oswo
bodzenia Korei od znienawidzonych na
jeźdźców i otworzyło przed umęczonym 
narodem szeroką bramę do wolności i cał
kow itej niepodległości państwowej.

A DALĘJ?...

U chw a ły , powzięte w  g ru d n iu  1945 r. 
na M osk iew sk ie j K o n fe re n c ji T rzech M i
n is tró w  Spr. Zagr. p rz e w id y w a ły  u tw o 
rzenie na K o re i Tymczasowego Rządu D e
m okratycznego, opartego na zasadzie po
rozum ien ia  w szystk ich  p a r t i i  dem okra
tycznych. Na m ocy ty c h  u ch w a ł opraco
wać m iano rów n ież  porozum ien ie o op ie
ce nad K oreą w  okresie do 5 la t, ze s tro 
ny czterech m oca rs tw  — ZSRR, USA. 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  Chin, celem  w sp ó ł
dz ia łan ia  w  po litycznym , gospodarczym  i 
społecznym  postępie narodu koreańskiego 
i s tw orzen ia  W arunków  d la  p rzyw rócen ia  
c a łk o w ite j n iepodleg łości państw ow e j. 
Prace, u tw o rzone j w  ty m  celu w spó lne j 
radziecko -  am e rykańsk ie j k o m is ji dla 
spraw  K o re i, sk łada jące j się z przedsta
w ic ie li d - tw a  w o js k  am erykańsk ich  o k u 
pu jących  po łudn iow ą  część k ra ju , oraz 
d -tw a  w o jsk  radz ieck ich  w  pó łnocne j K o 
re i —  nie  d a ły  je dn ak  żadnych rezu lta tów .

A b y  odpowiedzieć na pytan ie , dlacze
go ta k  się stało, na leży zacząć z in ne j — 
ja k  to  się m ów i —  beczki.

WUJ SAM. DEMOKRACI I „DEMO
K RA CI”

W ew nętrzną sytuac ję  K o re i pp je j o - 
swobodzeniu ch a rak te ryzu je  duża a k ty w 
ność po lityczna  szerokich mas lu do w ych  
z jedne j s trony, oraz ożyw iona d z ia ła l
ność rea kcy jn ych  i  an tydem okra tycznych  
ug rupow ań —  z d ru g ie j. Za p lecam i ty c h  
osta tn ich k ry je  się z ło w rog i c ień W u ja  
Sama, k tó ry  w  p rze rw ach  m iędzy ob licza
n iem  kosztów  w ys łane j do G re c ji am u
n ic ji,  a rozdzie lan iem  m in is te r ia ln y c h  
te k  w  16 podopiecznych państw ach E u ro 
py, —  coraz częściej spogląda na K oreę —  
nową bazę sw ych im p e ria lis tyczn ych  dążeń.

N aród  koreańsk i czu jn ie  śledzi in try g i 
rea kcy jn ych  n ie d o b itkó w  japońsk ich  i 
W u ja  Sama. Z pogardą obserw uje  d z ia ła l
ność tych  ugrupow ań, k tó ry c h  p rogram  
p o lity c z n y  jes t p rogram em  zdrady  na ro 
dow ej. T y lk o  bow iem  m ianem  zdra jców  
nazwać można n ie liczną  k lik ę  ko reań 
sk ich  obszarn ików , przem ysłow ców  i  spe
ku lan tó w , k tó rz y  w spó łp racow a li swego 
czasu z ja po ńsk im  okupantem , a dziś — 

(dokończenie na str, 22)
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OD SŁOŃCA I GWIAZD DO RADARU
I.

ów iąc o na jb a rdz ie j zam ierzch łych 
czasach w  h is to r ii n a w ig a c ji u -  
m ów m y się z góry, że n ie  będziem y 
się sprzeczać o to, czy Noe na swo
je j arce p ro w a d z ił naw igację . W i
docznie sp e łn ił ta k  doniosłą  ro lę  

w  dzie jach ludzkości, że po tom n i zapom 
n ie li przekazać nam  w iadom ości, ja k ic h  
p rzyrzą dó w  u żyw a ł do p row adzen ia  swo
je j n a w ig ac ji. N ie będziem y także k ruszyć 
k o p ii o to, gdzie m am y się doszukiw ać ko 
le b k i s r iu k ' żeg la rsk ie j, bo dziś nam  jest 
w ła śc iw ie  w szystko  jedno, czy b y ło  to  w  
A z ji czy w  A fryce . Z  je d n ym  się zgodzi
my, że żegluga je s t młodsza od lu d z 
kości. H is to r ia  zam ierzch łych  dz ie jó w  
nie jes t ta k  bardzo dok ładna  i jasna, aby 
w ym ien iać  d a ty  i nazw iska o jców  n a w i
gac ji. P ew nym  je s t jednak, że n ie  by ła  
ona bardzo podobna do dzisie jszej, ja k  
życie i obyczaje dzisiejsze, różn ią  się od 
daw nych.

R ozw ój n a w ig a c ji o d b yw a ł się w e d łu g  
zasady zaw arte j w  p rzys ło w iu , k tó re  m ó
w i, że potrzeba jes t m a tką  w yna lazków . 
Ludzkość przez d ług ie  w ie k i n ie  w ypusz
czała się na „szerok ie  w o dy". Żeglowano 
n a jp ie rw  po rzekach, późnie j w zd łuż  w y 
brzeży. Choć w ięc  żegluga b y ła  up ra w ia n a  
od bardzo daw na i  spe łn ia ła  doniosłą rolę, 
to  tru d n o  się doszukiw ać w  ow ych  czasach 
podobnych pojęć do dzisie jszych, gdyż nie  
b y ło  w te d y  po trzeby p row adzen ia  s ta tków  
przez oceany. Naw iasem  m ów iąc, ludzkość 
nie  b y ła  ju ż  p ierw sze j m łodości, k ie d y  się 
przekonała , że m ożna przez ocean gdzieś 
dojechać. W  ow ych w ięc  czasach p rz y 
brzeżnej żeglugi, na w ig ac ja  b y ła  z pew 
nością n ie  m n ie jszą sztuką n iż  dz is ia j, ale 
nie w ym aga ła  ta k  w ym yś ln ych  p rzy rzą 
dów. Polegała praw dopodobn ie  na do
b ry m  w y k o rz y s ty w a n iu  pogody i  do k ła d 
ne j znajom ości brzegów. T ru d n o  jes t roz
g ran iczyć w yraźn ie jsze  ep ok i w  dzie jach 
na w ig a c ji, bo i  dziś na m orzach św ia ta  
możem y obserw ować s ta tk i rozm a itych  
typów , ja k  i  sposoby prow adzen ia  n a w i
ga c ji od n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y c h  do 
u ltranow oczesnych. N ie  będziem y w ięc u - 
p ie rać się p rz y  ko n k re tn e j dacie rozpoczę-

K P T . M A R . J O Z E F  G O E  N  Y

cia  W ie lk ie j Żeglug i. Choć w ie m y  że epoka 
o k rę tó w  w ios łow ych  skończyła się zasad
niczo ko ło  9 w . p. Chr., to z pewnością n ie 
d o b itk i je j d o trw a ły  późnie jszych czasów. 
N ie m ożem y także zapom inać, że św ia t 
n igd y  n ie  szedł z postępem  rów nom ie rn ie .

P IE R W S ZE  L A T A R N IE
Jeże li za trzym am y się na c h w ilę  na 

tych  czasach k ie d y  naw igow ano jedyn ie  
p rzy  brzegu, to  do jd z iem y do przekona
nia, że ju ż  wówczas m u s ie li ludz ie  zasto
sować la ta rn ie  m orskie. N a jw iększą  sławę 
m iędzy n im i zyskała sobie la ta rn ia  m o r
ska, k tó rą  Ptolem eusz F ila d e lf i js k i kaza ł 
zbudować na w ysp ie  Pharos w  ro k u  285 p.

Ch., aby u ła tw ić  w e jśc ie  do p o rtu  w  A le 
k sa n d rii. L a ta rn ia  w z ię ła  nazwę od w y 
sepki, na k tó re j zosta ła zbudowana i  da ła  
z k o le i swe im ię  w szys tk im  budow anym  
późnie j, bo słowem  pochodzącym  od P ha
ros, p rz y ję to  nażywać la ta rn ie  m orsk ie  w  
w ie lu  językach. T ak  ja k  z licznych  ale 
n iezgodnych ze sobą op isów  s ta rożytnych  
w y n ik a , m usia ła  m ieć ona wysokość oko ło 
135 m. O gnisko z drzewa, k tó re  pa lono na 
szczycie daw a ło  podczas d n ia  dym , w i
doczny z od ległości jednego dn ia  podróży 
ówczesnych okrę tów . G orzej b y ło  w  nocy, 
bo ś w ia tło  ogniska n iew ie le  by ło  różne od 
św ia tła  gw iazd. T ak  czy inaczej Pharos 
pos łuży ła  za m odel następnym  b u d o w n i
czym. Dalsze m etam orfozy la ta rn i m o r
sk ie j po lega ły w ła śc iw ie  na u lepszaniu sa
mego źród ła  św ia tła . Z  b ieg iem  czasu i  z 
po ja w ie n ie m  się zdobyczy technicznych, 
stosowano je  na la ta rn iach . O gnisko z 
drzew a zastępowano p a ln ik a m i o liw n y m i, 
na ftą , w reszcie  e lektrycznością . Zastoso
wano re f le k to ry  i  p ry z m a ty  skupia jące. 
Idea pozostała ta  sama. W ysoka budow la , 
dobrze w idoczna z morza, z pu nk tem  
ś w ie tln y m  na szczycie, us taw iona  w  m ie j
scach cha rak te rys tycznych  albo „czu łych " 
d la  żeglugi.

D ru g im  przyrządem  na w igacy jnym , 
k tó ry  sw ym i na rodz inam i sięga czasów 
średniow iecznych, jes t kom pas magne
tyczny . T ak  samo ja k  w  w ie lu  innych  
sprawach, zdania są podzie lone co do tego, 
gdzie m am y szukać początku kom pasu. 
Być może, że w  Chinach, bo ta m  ju ż  w  
zam ierzch łych  czasach b y ł podobny p rz y 
rząd używ any. N ie  b y ł to w p ra w d z ie  m o r
s k i kompas, bo zbudow any b y ł na wozie 
w  kszta łc ie  f ig u r k i lu d z k ie j, z w yc iągriię tą  
p ra w ą  ręką, pokazu jącą p o łu d n io w y  k ie 
ru n e k ; b y ł je dn ak  m agnetyczny. Podsta
w ą do bu dow y tych  p rzyrzą dó w  b y ł m a
gne ty t, —  tle n e k  żelazawo -  żelazowy, a 
w ięc  rodza j ru d y , ja k  dziś go nazyw am y, 
a w  ow ych  czasach —  ta je m n iczy  cudow 
n y  kam ień , k tó ry  m ia ł tę  w łasność, że 
m ając swobodę ru ch ó w  w  płaszczyźnie 
h o ryzon ta lne j u s ta w ia ł się w zd łuż  l in i i  
północ-południe.



P R ZY G O D A  PEW NEG O  P A S TE R ZA

N .e zab ie ra jąc p a lm y  p ierw szeństw a 
C h ińczykom , k tó rz y  mogą się szczycić n ie 
przec ię tnym  poziom em  k u ltu ry ,  w yd a je  
się, że początków  kom pasu m orskiego na
leży szukać, używ a jąc  języka  p o lity k ó w , 
w  basenie M orza Śródziemnego. N ie  bez 
znaczenia będzie w  ty m  w zględzie fa k t 
is tn ien ia  s ta rożytne j legendy, op iew ające j 
p rzygody pewnego pasterza na w ysp ie  
K rec ie , paste rz  ów  m ia ł bu ty , z pewnością 
innego ksz ta łtu  n iż  żo łn ie rsk ie , ale także 
podku te  gw oździam i i k i j  paste rsk i o ku ty  
na końcu żelazem.

Pewnego d n ia  poczuł, że s tra c ił siłę 
w  nogach. Z tru d e m  nog i od z ie m i o d ry 
w a ł, n ie  m ów iąc ju ż  o jego lasce, k tó ra  
znacznie p rz y b ra ła  na wadze. Choć z K re 
ty  pochodził, m us ia ł być n iezw yk le  in te l i
ge n tnym  pasterzem , bo z d ją ł bu ty , k i j  od
rz u c ił i  „n a  bosaka", le k k i ju ż  te raz ja k  
p ió rko , zaczął kopać w  ty m  m ie jscu. Po 
n ie d łu g ie j c h w ili o d k ry ł zagadkow y k a - 
m .eń, k tó ry  m u ty le  k ło p o tu  sp ra w ia ł B y ł 
to rzeczyw iście  m agnetyt.

Z całą pewnością na m orzu, zaczęto 
w yko rzys tyw ać  m agne ty t dość wcześnie, 
choć do w ia d u je m y  się dopiero że w  14 
w ie k u  kom pas ra d y k a ln ie  z m ie n ił n a w i
gację.

Ig ła  s ta low a p o ta rta  pewną ilość razy 
o m agne ty t nab iera  cech m agnetycznych. 
Ig ła  ow a i  tarcza papierow a, znana da w 
n ym  żeglarzom  ja k o  „Róża W ia tró w " b y ła  
zaczątkiem  kom pasu m agnetycznego. T rze
ba tu  dodać, że „R óża W ia tró w “ ow ych 
czasów n ie  by ła  podobna do dzis ie jsze j, na 
k tó re j naw e t ru m b y  są ju ż  w łaśc iw ie  ana
chronizm em . B y ło  na n ie j oznaczone osiem 
g łów n ych  k ie ru n k ó w  skąd w ie ją  p rzew a
żające w ia try .  N azw y ich  b rz m ia ły  z ro r  
m ańska: T ram ontano , Greco, Levan te , 
Scirocco, Ostro, A fr ic o  a lbo L ibecc io  Po
nente i  M aestro. Północ b y ła  oznaczona 
ksz ta łtem  w łóczn i lu b  s trz a ły  albo lite rą  
„ T “ od T ram ontano.

D Z IW N Y  „K A P R Y S " IG Ł Y  
M A G N ESO W EJ

Podobno, g e n ia ln ym  rew o lu c jo n is tą  
n a w ig a c ji b y ł n ie ja k i F la v io  G io ja  z 
A m a lii,  k tó ry  w  ro k u  1302 zbudow ał 
p ie rw szy  m o rsk i kom pas. O dtąd wszedł 
kom pas w  powszechne użycie, choć dobrze 
n ie  zdawano sobie sp ra w y  na ja k ie j za
sadzie dzia ła . W  d n iu  13 w rześn ia  1492 ro 
k u  na pok ładz ie  „S an ta  M a r ia "  zapano
w a ła  w ie lk a  kons te rnac ja  w śród  żeglarzy 
otaczających K o lum ba . S tw ie rd z il i bo
w iem , że ig ła  kom pasowa, k tó ra  zw yk le  
odchylona b y ła  nieco na wschód od k ie 
ru n k u  północnego —  o d c h y liła  się w  k ie 
ru n k u  zachodn im  i  to naw e t znacznie.

O d k ry w c y  now ych  ziem i, n ie  m ie li po
ję c ia  o d e k lin a c ji m agnetycznej. Kom pas 
m agnetyczny p ro w a d z ił żeg larzy św ia ta  
przez m orza i  b y ł ulepszany. Jedną ig łę  
zm ieniono w  n im  na system  ig ie ł, podzia łkę  
Róży poprzez ru m b y  zm ieniono ńa stopnie. 
K ie d y  na m orzach pokaza ły  się sta lowe 
ok rę ty ,  ̂ o d k ry to  now e zakłócen ia  jego 
wskazań, pochodzące od m agnetyzm u o k rę 
towego —  dew iację . Nauczono się ją  o b li
czać c z y li określać, nauczono się ją  
zm niejszać —  czy li kom pensować. Na te 
m at d e w ia c ji napisano całe dzieła.

Kom pas m agnetyczny, do dzisiejszego 
dn ia  jes t na w iększości o k rę tó w  ( i samo
lo tó w ) n ieodzow nym  i  po dstaw ow ym  in 
s trum en tem  obok m apy m orsk ie j, n a jw a ż
n ie jszy  d la  p row adzen ia  n a w ig ac ji.

C Z Y  Z IE M IA  JEST P L A C K IE M ?
W spom n ie liśm y o mapach, k tó re  speł

n ia ją  w  n a w ig a c ji zasadniczą ro lę. Gdzie 
szukać ic h  początku? Przypuszczaln ie  w  
s ta roży tn ym  Egipcie, gdyż ta m  n a jp ra w 
dopodobniej, na jw cześn ie j ro z w in ę ły  się 
n a u k i o z ie m i i  n ieb ie. Z  pozostałych po 
naszych s ta roży tnych  przodkach w ia d o 
mości, w iem y, że w yo b ra ża li o n i sobie 
naszą p lanetę  w  odm ienne j fo rm ie  n iż  m y. 
B yć może w yd a  nam  się dziś nieco dz ie-

P ie rw szy  p rzy rzą d  n a w ig a cy jn y  — sonda do m ie 
rzen ia  głębokości — (w ed ług  stairego sztychu)

cinne, uważać z iem ię za pewnego rodza ju  
placek, n a k ry ty  kopu łą  nieba. W ybaczm y 
to  naszym  przodkom , bo i  m y  z pewnością 
w yd am y się n ie je d n o k ro tn ie  śm ieszni na
stępnym  pokolen iom .

W y b itn y  eu rope jsk i pod różn ik  w ie kó w  
średnich M arco  Polo (1254— 1324) m usia ł 
m ieć dość dobre po jęcie  o ge og ra fii i  chy
ba niezłą  mapę, k ie d y  w yru sza ł na swe 
w ie lk ie  odkryw cze  podróże.

P ew nie, że obok danych n a w ig a c y j
nych, m apy za w ie ra ły  rozm a ite  c iekawe 
ob razk i i  podob izny strasznych p o tw o ró w  
m orsk ich  —■ ale taka  b y ła  w te d y  moda. 
Jak  w ie le  p rzyrzą dó w  naw igacy jnych , 
k tó re  w  nieco zm ien ione j fo rm ie  p rze
t rw a ły  do d n i dzisiejszych, ta k  i  mapa 
m orska pow sta ła  na p rze łom ie  w ie kó w  
średnich i  now ożytnych. Jak  w  w ie lu  
dziedzinach życ ia  ludzkiego ta k  i  w  żeg lu
dze, w ie k  p ię tna s ty  s ta n o w ił okres p rze
łom ow y. L u d z i ówczesnych ogarnęła go
rączka zdobyw an ia  św iata. K u p cy  i  k ró 
low ie , prześc iga li się w  fina nso w an iu  ba
dań odkryw czych . G eografia  b y ła  n a jb a r
dz ie j u lub ion ą  i  pasjonu jącą nauką. H e n - 
r y k  Żeglarz, książę P o rtu g a lii, za łoży ł 
sw ój p ry w a tn y  u n iw e rsy te t n ieda leko  Sa- 
gres, k tó ry  s ta ł się n ie o fic ja ln ą  akadem ią 
geog ra f.i d la  ca łe j E uropy. M apa w y k o n a 
na przez m is trza  Pcdro, nadw ornego k a r 
to g ra fa  księcia, osiągała zaw ro tne  ceny.

N ied ługo  po tych  czasach, bo ju ż  w  na
s tępnym  w ie k u  szesnastym, k a rto g ra fia  
now ożytna doczekała się swojego ojca. 
B y ł n im  G era rd  M e rk a to r (1512— 1594) 
H o lender, a podobno z pochodzenia G dań
szczanin. O n to  w y m y ś lił n o w y  sposób rz u 
tow a n ia  p o w ie rzchn i z iem i na płaszczy
źnie, od jego nazw iska nazw any „rz u te m  
M e rk a to ra ” . Na siatce M e rka to ra  p ros to 
ką tn e j, bu du je  się do dn ia  dzisiejszego 
m apy m orskie.

K a p ita ln e  znaczenie „ rz u tu  M e rk a to ra “ 
polega na tym , że można na ta k ie j m apie 
k re ś lić  k u rs y  ja ko  lin ie  proste  (loksodrę- 
ma) przecina jące p o łu d n ik i pod ty m  sa
m ym  kątem .

Kom pas m agnetyczny i  mapa m orska 
w  „rzu c ie  M e rk a to ra “ są to  bazy, na k tó 
rych  op ie ra  się dzisiejsza naw igacja .

P O C Z Ą T K I W IE L K IE J  Ż E G L U G I
M ając te bazy św ia t w y ru s z y ł na w y 

p ra w y  od kryw cze  i  podboje. Rozpoczęła się 
„W ie lk a  Żeg luga“  po oceanach.

K ie d y  po w s ta ł log? Log  jes t to  p rz y 
rząd do m ie rzen ia  szybkości s ta tku . N a j
starszy ty p  jego, „ lo g  rzeczny“ , p rz e trw a ł 
do dzis.e jszych czasów. M a on postać t r ó j 
ką tn e j deszczu łk i  przym ocow ane j w  spe
c ja ln y  sposób do io g - lin y , na k tó re j w  od
pow iedn ich  odległościach zaw iązano sze
reg w ęzłów . M ie rzen ie  szybkości polega na 
tym , że deszczułkę w yrzu ca  się do w ody 
za ru fą  a lo g - lin a  na sku tek  szybkości 
lu z u je  się. Ilość w ęz łów  w y luzow an ych  w  
jednostce czasu, da nam  szybkość s ta tku .

N ie  trzeba chyba dodawać, że w  cza
sach K o lum ba , zam iast stopera używ ano 
p iaskow e j k le psyd ry . K ie d y  w ięc  log pow 
s ta ł —  tru d n o  dociec. Na pewno je d n a k  w  
czasach w ie lk ic h  od k ryć  m usiano go k o 
n iecznie i  rozsądnie używać.

K ie d y  żeglarze zdobyw cy o d e rw a li się 
od brzegów, będąc w ie le  d n i a lbo i  m ie 
sięcy w  m orzu, m us ie li kon tro lo w a ć  p rze
bieg podróży. Z n a k i na lądzie  daw no z n i
k ły ,  w ia try  i  p rą dy  m io ta ły  ic h  s ta tkam i. 
Je d yn ym i znakam i ja k ie  im  pozosta ły b y ły  
na n ieb ie  gw iazd y  w  pogodną noc a w  
dzień — słońce.

A s tron om ia  jes t starą nauką i  pow sta ła  
przypuszcza ln ie  w  s ta roży tn ym  Egipcie. 
Zastosowanie je j w  n a w ig a c ji m usia ło  na
stąp ić ju ż  w  czasach now ożytnych. Zada
n iem  k tó re  m iano  p rz y  pom ocy as tronom ii 
rozw ija ć , by ło  znalezien ie po zyc ji s ta tku , 
czy li szerokości i  d ługości geograficzne j.

Znalez ien ie  szerokości geograficzne j n ie  
nastręczało w iększych trudnośc i. M ożna ją  
b y ło  ob liczyć, m ie rzyć wysokość słońca 
nad ho ryzon tem  w  czasie k u lm in a c ji (to 
je s t w  po łudn ie ), albo z w ysokości G w ia 
zdy P o la rne j —  czy też K rzyża  P o łudn ia  
na p ó łk u li p o łu dn iow e j. T rzeba by ło  je d y 
n ie  w y m yś lić  przyrząd  do m ie rzen ia  w y 
sokości.

N A R O D Z IN Y  S E K S T A N TU
N a js ta rszym  ta k im  przyrządem  o k tó 

ry m  w iem y, m usia ło  być chyba „a s tro la - 
b iu m ". B y ło  to  ko ło  z podz ia łką  s topn io
wą, zaopatrzone w  p ion  i  ce lo w n ik  ruch o 
m y  przez k tó ry  obserw ato r p a trz y ł na c ia 
ło n ieb ieskie . Oś ob ro tu  ce low n ika  b y ła  w  
środku koła. T a k im  to in s tru m e n te m  m ie 
rzono wówczas wysokość c ia ł n ieb ieskich. 
In s tru m e n t ten  z b ieg iem  czasu u lega ł 
u lepszeniom  i  poprzez kw a d ra n t, ok tan t, 
doszedł do sekstantu, k tó ry m  dziś się po
s ługu jem y, m ierząc wysokości c ia ł n ieb ie 
sk ich  z dokładnością  dziecięciu  sekund k ą 
tow ych .

G orzej by ło  z ob liczen iem  d ługości ge
og ra ficzne j. Do ob liczen ia  d ługości ge
og ra ficzne j po trzebna jes t znajom ość do
k ła d n e j różn icy  czasu m ie jscowego w  
m ie jscu  obserw acji, i  na ze ro w ym  po
łu d n ik u . (Podówczas b y ł n im  p o łu d n .k  
Ferro). P o trzebny b y ł je dn ym  słowem  in 
s trum en t do m ie rzen ia  czasu.

Rozpisano kon ku rsy , o fia row ano  w ie l
k ie  nagrody. Szukanie rozw iązań  ogarnę
ło u m y s ły  m ędrców  i  prostaczków .

Dość pow iedzieć, że ch ro no m e tr został 
zbudow any przez sto larza poddanego J K M  
k ró la  angielskiego. C hronom etr czy li m ie r
n ik  czasu to  p rzyrząd  (zegar), k tó ry  m ógł 
w  w a run kach  m orsk ich  dok ładn ie  m ie rzyć 
czas. Z  c h w ilą  zastosowania go, zosta ły 
stworzone w a ru n k i do prow adzen ia  n a w i
ga c ji na w ie lk ą  skalę. N a rod z iła  się n a w i
gacja  w  po jęc iu  now ożytnym .

W szystko co po tem  nastąp iło , by ło  je 
dyn ie  u lepszeniem  żelaznych zasad i  pod
s taw  now ożytne j na w ig ac ji. O pow iem y o 
ty m  w  następnym  a rtyku le .

K P T .  M A R .  J Ó Z E F  G Ó R N Y



JUŹ W NASTĘPNYM, TJ. LUTOWYM NUMERZE NASZEGO CZASOPISMA 
ZAMIEŚCIMY PIERWSZĄ CZĘŚĆ. OD DAWNA ZAPOWIADANEGO

W I E L K I E G O

KONKURSU
MORSKIEGO

W ramach tego Konkursu zamieścimy 30 różnych fotografii i rysunków, przedstawiających 
fragmenty polskich portów, statki naszej floty handlowej, jednostki Marynarki Wojennej, obrazki 
z życia naszych stoczni, rybołówstwa i żeglarstwa. Zadaniem Waszym — Czytelnicy — będzie odgad
nąć, co przedstawia dana fotografia lub rysunek.

Ilustracje zamieszczone zostaną w trzec-h kolejnych seriach — po 10 sztuk — w numerze 2 (lu
towym), 3 (marcowym) i 4 (kwietniowym). Przy każdej z trzech serii znajdziecie również kupon kon
kursowy, który należy wyciąć, wypełnić i przesłać do Redakcji miesięcznika Morze i Marvnarz PolrK", 
Warszawa, ul. Widok 10. z adnotacja: . Konkurs Morski“ . Termin nadesłania ostatniego kuponu upły
wa z dniem 30 kwietnia 1949 r. (decyduje data stempla pocztowego).

Między uczestników Konkursu, którzy nadeślą w podanym terminie, na zamieczezorycli ’amo
nach. prawidłowe rozwiązania, zostanie rozlosowanych następujących

100 NAGRÓD
j  _ 3 ; Po jednym pierwszorzędnym KAJAKU.
4 — 5 5 ; Po jednym, bezpłatnym PRZEJEŻDZ1E STATKIEM PŻP 

„G ryf“ na trasie GDYNIA — SZCZECIN (ewent. SZCZE
CIN — GDYNIĄ) i z powrotem.

,"»6 —100: Po jednej wartościowej książce Wydawnictwa „Prasa Wojsko
wa“ , lub też po rocznej (ewent. półrocznej) prenumeracie mie
sięcznika „Morze i Marynarz Polski“ .

Losowanie nagród odbędzie się w Redakcji .Morza i Marynarza Polskiego“  w 'W-rszaitńe, ul. V i- 
dok. W, w obecności Komitetu Konkursowego, w skład którego wejdą przedstawiciele Zarządu Główne
go Lig i Morskiej. Dowództwa Marynarki Wojennej, Wydawnictwa . Prasa Wojskowa“  i  Redakcji

Rozstrzygnięcie Konkursu podamy w numerze 6 —  czerwcowym — naszego miesięcznika.

CZYTELNIKU!
Z ogólnej ilości 100 nagród z pewnościq otrzymasz jednq.

WEŻ UDZIAŁ W KONKURSIE!
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Był piękny słoneczny poranek, 

kiedy „Barbara“ przybijała 
do nadbrzeża w porcie gdyń
skim po swoim pierwszym 
afrykańskim rejsie. Spora grupka 

łudzi radośnie witała schodzących po 
trapie marynarzy. Stęsknione rodzi
ny wyszukiwały wzrokiem swych mę
żów, braci i synów, by po chwili por
wać ich w objęcia, ściskać i cieszyć 
się z ich powrotu. Bo przecież m/s 
„Barbara“ wrócił do portu macierzy
stego po blisko 7-miesięcznej po
dróży.

Starszy marynarz Wojciech Sroka 
długo obcałowywał witającą go żo
nę i dwoje małych „berbeciów“ , cią
gnących go co chwila za szerokie, 
marynarskie spodnie. A jednak star
szy marynarz Sroka nie był w pełni 
szczęśliwy. Zresztą wystarczyło na 
mego spojrzeć. Był bardzo wychu
dzony, oczy latały mu niespokojnie, 
twarz poszarzała...

W domu, na Chylonii, gdy już na 
cieszono się powrotem ojca i męża, 
przyszły pierwsze refleksje, że źle 
wygląda^ że jest chory, że nie potrafi 
się śmiać i żartować, że w ogóle jest 
jakiś inny...

Tak — starszy marynarz Sroka 
czuł to dobrze, że jest inny. Ostatnio 
chorował, miał napady gorączki, 
chudł, słabł na oczach. Czuł, że w du 
szy coś mu się zmieniło; przestaje 
go interesować otoczenie, przestaje 
nawet kochać swój statek, swoją 
„Baśkę“ , jak zawsze mawiał. Coraz 
częściej i coraz bardziej chce mu się 
tylko spać, spać, spać...

SPAĆ, SPAĆ, SPAĆ...

To wszystko wie dobrze starszy 
marynarz Sroka, nie wie tylko, że 
jest chory na jedną z najstraszliw
szych chorób tropikalnych — na 
śpiączkę. Nie wie również, że na po
czątku rejsu w Afryce, złośliwa, ma
ła i śmiercionośna mucha wsączyła 
mu pod skórę zarazki, które od tej 
chwili opanowują coraz bardziej je
go mocny i silny organizm, niosąc 
mu zwolna nieubłaganą zagładę. Te
go starszy marynarz Sroka nie wie...

Zresztą — nie ma w polskiej flocie 
handlowej ar.i m/g „Barbara“ , ani

J A N U S Z  M I C H E J D A

starszego marynarza Sroki, chorego 
na śpiączkę. Wszystko to się nie 
zdarzyło na szczęście — ale...

Oto w ę d ró w k a  groźn ej „ tryp an o s o m y “ w ciele 
m u ch y  „tse-tse“ : 1 — w ra z  z k rw ią  o fia ry , cho
re j na śpiączkę dostaje się „tryp an osom a“  do 
w nętrzności m u ch y  „tse-tse“ i rozpoczyna d ługą  
w ędrów kę . 2 — w c iągu 20—34 dn i za ra ze k  p rze 
chodzi różne fo rm y  ro zw o jo w e, aż w reszcie., 
3 — usadow iw szy się w  gruczo łach  ś linow ych, 
gotów  jes t do za a ta k o w an ia  n o w e j o fia ry . 

i  — „tryp an osom a“ .

W Afryce lata sobie złośliwa mu
cha, która roznosi i wsącza pod 
skórę ludzi mordercze mikroby. To 
wszystko co przeczytaliście wyżej nie 
zdarzyło się, ale zdarzyć się może, 
bo mamy dużą i będziemy mieli jesz
cze większą flotę handlową, której 

■ statki pływając po wszystkich mo
rzach świata, zawijają do portów, 
w których czyhają na załogi niezna
ne u nas całkiem choroby tropikalne. 
I właśnie dlatego postanowiliśmy 
w naszym jedynym popularnym piś
mie morskim zapoznać Czytelników, 
a w szczególności załogi naszych 
statków z najpospolitszymi z tych 
chorób i z walką z nimi.

TKYPANOSOMA GAMBIENSE

Przedstawiamy pasożyta, wywołu
jącego u ludzi niebezpieczną chorołię, 
zwaną śpiączką. Jest to pierwotniak
0 pięknie brzmiącym łacińskim na
zwisku „trypanosoma gambiense“ . 
Żyje on sobie i działa tylko w Afryce
1 to głównie na zachodnim jej brzegu, 
chociaż pojawia się także i w A fry 
ce Centralnej, a nawet nad Białym 
Nilem, Jest mały, tak mały, że go
łym okiem niesposób go dostrzec. 
Nie byłoby mu łatwo zaatakować 
człowieka, przedrzeć się przez pan
cerz ochronny jego skóry, gdyby nie 
miał w tym mimowolnego pomocni
ka. Jest nim po prostu mucha, zwa
na popularnie „tse - tse“ , a w nau
kowej łacinie nosząca nazwę „glossl- 
na palpalis“ , lub „morsitans“ , czy 
też „rhodeniense“ , przy czym te dru 
gie nazwy zależą od okolicy, w której 
żyją te owady. Zarazek śpiączki nić 
mógłby przenosić się z człowieka na 
człowieka, gdyby nie owe muszki. 
A mucha, jak to mucha: ugryzie 
młodego chłopca, śpiącego pod krza
kiem, na którym odpoczywała, wes- 
sie trochę jego krwi, pofrunie dalej 
i nie zdaje sobie sprawy z tego, że ra
zem z krwią chłopca pożarła wiele, 
wiele zarazków śpiączki, bo młody 
chłopiec chorował. Teraz musi minąć 
20 — 34 dni, by zarazek, wędrując 
w ciele muchy przeszedł różne formy 
rozwoju i usadowiwszy się w jej śli
nie był gotpw do zaatakowania no-
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wej ofiary. Okazja nadarzy się łat
wo: oto Murzynka z Kongo idzie po 
wodę. Mucha ,,tse - tse“  jest głodna. 
Siada na nagim ramieniu kobiety, 
wbija je j w skórę swe ostre żądło, 
wessie nieco krwi i wstrzyknie Mu
rzynce kropelkę swej śliny. Wystar
czy lekkie machnięcie ręką, aby od
pędzić dokuczliwą muchę, lecz prze
biegła „trypanosoma“ jest już w cie
le człowieka, już dostała się do krwi, 
mż zaczyna swą niszczycielską dzia
łalność.

SAMBO I  TSE-TSE
Młody, murzyński rybak Sambo 

mieszka w Angoli. Jest przystojnym, 
muskularnym mężczyzną. Ślicznie 
śpiewa i jest ulubieńcem kobiet 
w swej rodzinnej wsi. Pewnego po
południa wyruszył razem z kolegami 
na połów. Na szeroko rozlanej rzece 
rosną spokojnie wodne krzaki. Sam
bo lubi po pracy zatrzymać swą łódź 
w cieniu nadbrzeżnych krzewów, pa
trzyć na zachód słońca i śpiewać 
pieśni o mądrości i bohaterstwie 
swych przodków. Miejsce to jednak 
lubi bardzo i mucha „tse - tse“ . Ona 
też lubi wodę i rośliny rosnące nad 
jej leniwymi falami. Gdy Sambo śpie
wa, mucha korzysta z okazji... Sam
bo nawet nie poczuł ukłucia. Wraca 
do wsi i zadowolony z życia, dumny 
ze swej siły, pozuje do zdjęcia. Nie
szczęśliwy nie wie, że zły, mały paso
żyt szykuje się do generalnego na
tarcia na ustrój biednego Samby. 
Nie wie, że wcześniej, czy później, 
mimo siły swych mięśni i wielkiego 
rozumu, odziedziczonego po przod
kach, przegra walkę z małym nie
widocznym stworzonkiem.

ZACZYNA SIĘ WALKA
Nadchodzi pierwszy okres choro

by. Sambo jest zdrów, wesoły, dalej 
łowi ryby i może wiosłować jak da
wniej, bez zmęczenia, całymi dnia
mi. Lecz jeżeli weźmiemy próbkę je
go krw i i obejrzymy ją pod mikro
skopem, dostrzeżemy wówczas „try- 
panosomy“ żywe i rozmnażające się 
bezustannie.

Aż wreszcie przyjdzie dzień, gdy 
Sambo poczuje się chory. Będzie 
miał nagłą, wysoką gorączkę, będzie 
leżał bez ruchu i patrzył smutnie 
w niebo kilka dni. Wreszcie spoci się 
potężnie i znów pozornie wróci do 
zdrowia. Niestety za trzy lub cztery 
tygodnie gorączka się powtórzy, 
a z biegiem czasu wracać będzie co
raz częściej. Sambo nie wie co to jest, 
lecz nie może już tak dobrze wiosło
wać, bo co tydzień ma dziwne napa
dy gorączki, po których słabnie co
raz bardziej. Potem zauważy, że je
go kształtna szyja zaczyna grubieć 
i tracić swą smukłą linię. Następuje 
obrzmienie gruczołów szyjnych, cha
rakterystyczne w drugim okresie 
choroby.

(W tym samym czasie u ludzi bia
łych pojawiłyby się czerwone, swę
dzące plamy na skórzę). Oczy Sam-

„G lossina pa lp a lis“
(w  3 -k ro tn y m  pow iększen iu)

„ ...S am b o w ra c a  clo w si i d u m n y ze swej siły  
pozuje do zd jęc ia . A le ...“

„ ...n ie  w ie  jeszcze, że je s t chory  na śpiączkę, 
nie w ie , że p rzy jd z ie  kJiedyś dzień, w  k tó ry m  
nie będzie ju ż  m ógł podnieść się o w łasnych  

siłach../6

bo nie będą się chciały otwierać i nie 
będzie on nimi mógł radośnie spo
glądać na wschodzące słońce: powie
k i jego staną się dziwnie ociężałe 
i grube.

ZWYCIĘSTWO TSE-TSE
Aż wreszcie nastąpi trzeci i ostat

ni okres walki, dawniej mocnego 
organizmu Samby, z małymi żyjąt
kami. Pasożyt z krw i wędruje do 
płynu mózgowo - rdzeniowego i za
atakuje centralny układ nerwowy.

Okres ten może trwać od trzech mie
sięcy do trzech lat. Sambo nie będzie 
mógł już utrzymać się na nogach, 
łatwo będzie tracił równowagę. Mi
mo to, że odżywia się dobrze, zacznie 

I chudnąć w zastraszający sposób, 
mięśnie jego staną się cienkie i wiot
kie. Nie będzie miał dość siły, aby 
podnieść się samodzielnie ze swej 
maty. A poza tym Sambo widzi, że 
myśl jego, dawniej tak jasna i weso
ła, wkracza na całkiem inne drogi. 
Nic go już nie obchodzi, życie go nie 
pociąga, przeciwnie śmierć ciągnie 
z nieprzepartą siłą. Sambo często 
myśli o samobójstwie, lecz nie ma 
dość energii, aby myśl tę wprowadzić 

l |  w czyn. Chce mu się poza tym bardzo 
|g spać. I  Sambo śpi w nocy i  w dzień, 
|  chudnąc coraz więcej i więcej, nie 
H chce jeść, nie chce myśleć, chce tylko

I spać. I  wreszcie przyjdzie dzień, mo
że za pół roku, może za dwa lata, gdy 
przyjaciele znajdą go kiedyś cicho 
śpiącego na macie, lecz tym razem 

< nie da się go już obudzić. Dzielny, 
,i mocny Sambo nie żyje, zabity przez 

małe, lecz jakże potężne „trypano- 
somy“ .

Czy możemy wyleczyć śpiączkę? 
Ależ tak, oczywiście! Jeżeli tylko 
dość wcześnie ją rozpoznamy i jeżeli 
chory podda sią systematycznemu le
czeniu. Nawet w drugim okresie 
śpiączka jest jeszcze uleczalna.

Ale naszym naczelnym zadaniem 
jest nie tylko walka z chorobą, lecz 
przede wszystkim zapobieganie za
każeniu w ogóle.

I  dlatego:
1) Pamiętaj, że będąc w A fry 

ce Zachodniej jesteś stale nara
żony na atak muchy „tse-tse“ , 
która może ci przynieść śpiączkę.

2) Aby temu zapobiec noś 
odpowiedni ubiór ochronny, w 
postaci siatek (moskitier), dłu
gich spodni i koszul z rękawami 
— nawet w wypadku, gdyby ci 
było bardzo gorąco.

3) O ile jednak poczułbyś, że 
coś cię ugryzło, i że mogłaby to 
był właśnie mucha — przecze
kaj 5 — 10 dni i udaj się do le
karza, celem mikroskopowego 
zbadania swej krwi.

4) Gdybyś tego nie uczynił, 
a po upływie paru tygodni po
czułbyś pierwsze objawy choro
by (atak nagłej gorączki, bóle 
głowy, dreszcze i brak apetytu) 
natychmiast udaj się do lekarza. 
Wiedz bowiem, że śpiączka, choć 
łatwo wyleczalna w początko
wym okresie — może Ci przy
nieść śmierć.

Aby wroga zwyciężyć, trzeba go 
przede wszystkim poznać. A wtedy 
nie powtórzy się tragedia nieistnie
jącego marynarza Sroki i biednego 
murzyńskiego rybaka Sambo z afry
kańskiej Angoli.

I  dlatego to wszystko napisałem.
J A N U S Z  M I C H E J D A
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P o rw a n i ogólną fa lą  en tuz jaz
m u ja k i ogarną ł po lsk ie  masy 
p racu jące na w ieść o K on g re 

sie Z jednoczen iow ym , cz łonkow ie  
L ig i M o rs k ie j na te ren ie  całego k ra 
ju , a k ty w n ie  uczes tn iczy li w  a k c ji 
p rzedkongresow e j.

L ig a  M orska  ja k o  organ izacja  spo
łeczna P o lsk i Lu do w e j, zdała je 
szcze jeden egzam in sw ej do jrza łośc i 
p o lityczn e j.

Szczególnie w y m o w n y  jes t cha
ra k te r  im p rez  o rgan izow anych  przez 
og n iw a  L ig i M o rsk ie j.

W  re fe ra tach  pośw ięconych K o n 
gresow i, podkreś lano doniosłość m o
m en tu  zjednoczenia i  jego ro lę  w  
u g ru n to w a n iu  soc ja lizm u w  naszym  
k ra ju . R e fe renc i s tw ie rd za li, że 
zbudow anie socja lizm u, to  g w a ra n 
c ja  p rzekszta łcen ia  P o lsk i, z k ra ju  
ro ln iczo-przem ysłow ego, w  p rze m y- 
s ło w o -ro ln iczo -m o rsk i i, że m om ent 
ten  na k łada  na cz ło nkó w  L ig i M o r
sk ie j, obow iązek n ieustannego i 
konsekw entnego u a k ty w n ia n ia  sw ych 
szeregów celem  m ob ilizow an ia  spo
łeczeństw a i  społecznych środków  
m a te ria ln ych  d la  przyspieszenia w y 
konan ia  w ie lk ieg o  p lanu  m orskiego.

Celem, zadokum entow an ia  zrozu
m ien ia  d la  w sp an ia łych  osiągnięć 
po lskiego rob o tn ika , k tó rego  o fia rn e j 
i  pe łne j sam ozaparcia p ra cy  zaw 
dzięczam y p ię k n y  rozw ó j naszej go
spoda rk i na rodow e j i  osiągnięć P o l
s k i na m orzu, k tó rego  p rzys łow iow e  
ju ż  dz is ia j, po lsk ie  tem po pracy, 
w prow adza  w  po dz iw  n ie  ty lk o  
p rz y ja c ió ł, ale i  w rogów , zarządy 
O gn iw  na te ren ie  k ra ju  rozd a ły  cen
ne p o d a ru n k i p rzo d o w n iko m  pracy, 
kroczącym  w  aw angardzie  k la s y  ro 
bo tn icze j. N a pozosta ły  p rog ram  
uroczystości sk ła da ły  się część a r
tys tyczna  i  roz ryw kow a .

Ze w zg lędu na og rom  m a te ria łu  
n ie  jesteśm y w  s tan ie  op ub liko w a ć  
szczegółów dotyczących przebiegu 
a k c ji na te ren ie  k ra ju , d latego też 
og ran iczym y się ty lk o  do n ie k tó rych  
wcześnie j nadesłanych sprawozdań.

Na masówce rob o tń iczo -ryb a ck ie j 
zorgan izow anej z in ic ja ty w y  L M  
pod p rze w o dn ic tw em  v. m in . Że- 
g lug i, d r  K . Petrusew icza, w  te 
atrze „W ybrzeże " w  Gdyni, pod 
hasłem  „Z jednoczona P a rt ia  R obot
nicza gw a ra nc ją  w yko n a n ia  p lan u  
m orsk iego" w y ró ż n io n y m  zespołom 
rozdano, u fundow ane  przez L igę  
M orską nagrody w a rto śc i 100 000 zl.
I  ta k :

1. Zespół Z w ią zku  R yb akó w  o trz y 
m a ł d la  sw o je j ś w ie tlic y  w  „D om u 
R ybaka", apara t ra d io w y  „A g a ” .

2. Zespół „S toczn i R y b a c k ie j"  
i  f i r m y  „ A r k a ”  —  zegary ścienne.

3. Zespo ły M IR -u , M U R -u  i  D a l-  
m oru  —■ 20 sztuk d rz e w o ry tó w  Ro- 
licza.

4. Zespół Z jednoczenia R ybaków  
—  4 ko m p le ty  u b ra ń  n iep rzem aka l
nych.

Na te ren ie  Okręgu Sl. Dąbrow 
skiego w  Bytomiu, na urządzonym  
wieczorze obdarow ano 16 p rzodow 

n ik ó w  p ra cy , g ó rn ikó w , cz łonków  
L M , cen nym i poda runkam i.

W  Sosnowcu, na te ren ie  tegoż 
O kręgu, obdarow ano 23 p rzo do w n i
k ó w  p racy  p rzem ys łu  węglowego 
i m etalowego,

W  Radomiu (Okręg Radomski) na
po ran ku  a rtys tycznym , po części o f i
c ja ln e j rozdano nag rody  ks iążkow e 
oraz ro c z n ik i „M orze  -  M a ryn a rz  
P o ls k i"  i  „M łodz ież  M orska ", p rzo
d o w n iko m  fa b ry k : „S te m a r” , „M a r -  
w i l ” , „B ry g ie w ic z ” , T e le fo nó w  T4, 
O d le w n i G lin ice , O d le w n i „R u - 
b in s z ta jń ” , RZO N r  112, P M T , SBP, 
P aństw ow e j P rz e tw ó rn i P ro d u k tó w  
W arzyw n ych  N r  61 i  Państwow ego 
B row aru .

F ra g m en t z w ieczo rku  artys tyczn eg o w  
B y to m iu  zorganizow anego s taran iem  zes
połu K o ła  L M  p rzy  Szkole P rzem y s ło w e j

W  w ie lu  zakładach p racy, k tó re  
m a ją  w łasne św ie tlice  ja k  „R o tte p - 
be rg"> „C h m ie la rz ", akadem ie b y ły  
urządzane p rzy  w spó łudz ia le  m ie j
scowego O ddzia łu  L ig i M o rsk ie j.

Na te ren ie  Okręgu Dolno-Slą- 
skiego, w e W roc ła w iu , na urządzo
n y m  przez O kręg  L M , w ieczorze a r
tys tycznym , wręczono nagrody 50 
p rzo do w n ikom  pracy, p ię tna s tu  zą- 
k ła d ó w  przem ysłow ych  na te ren ie  
m iasta i  oko licy .

Na u p o m in k i z ło ży ły  się: k a ja k i,  
k s ią ż k i be le trys tyczne  o tem atyce 
m orsk ie j, p re n u m e ra ty  roczne „M o 
rza i  M a ryn a rza  P olsk iego” , oraz 
k a r ty  honorowe, up ra w n ia ją ce  do 
bezpłatnego ko rzys tan ia  z tab o ru  
ja k : k a ja k i,  łodzie, m o to ró w k i,
przez ca ły  sezon 1949 r.

W  Kielcach odby ła  się akadem ia, 
na k tó re j w ręczono u p o m in k i 80 
p rzo do w n ikom  pracy, dziesięciu  za
k ła d ó w  p rzem ysłow ych  na te ren ie  
m iasta. N agrody s ta n o w iły : a lbu m y 
m orskie , m odele o k rę tó w , ks ią żk i 
m aryn is tyczne , ro c z n ik i „M orze  i 
M a ry n a rz  P o lsk i".

W  Szczecinie w  tea trze  P o lsk im , 
podczas Ludow ego W ieczoru A r t y 
stycznego rozdano u p o m in k i ś w ie t li
com m orsk ich  zak ładów  pracy. Na 
u p o m in k i z ło ży ły  się: duży m odel 
s ta tku , 3 te k i fo to g ra f ii W ybrzeża 
w raz  z roczn ym i p re n u m e ra ta m i 
„M o rza  —  M aryn a rza  P olsk iego", 
b ib lio te k i m aryn is tyczne , obrazy m a
la rza  Pow idzkiego. N a podarunkach  
w id n ie ją  nap isy : „D a r  L ig i M o rsk ie j 
w  Szczecinie w  d n iu  Z jednoczenia 
K la s y  R obo tn icze j".

O kręg L ig i M o rsk ie j w  Krakow ie. 
Na akadem ii pośw ięconej K ongreso
w i w ręczono cenne u p o m in k i i  na
g rody  p rzo do w n ikom  p ra cy  W a r
szta tów  P orto w ych  w  P łaszow ie. 
P rzeds taw ic ie l D y re k c ji D róg  W od
nych, dz ięku jąc  O kręgow i L M  s tw ie r
dz ił, że p rzo do w n icy  p ra cy  są du m n i 
z w y ró żn ie n ia  ich  przez społeczeń
stwo, że będą n a da l pracow ać nie 
szczędząc sił.

Okręg L ig i M orskiej w  Warszawie.
Na akadem ii pośw ięconej Kongreso
w i w ręczono cenne ńag rody  przodo
w n ik o m  p ra cy  P o rtu  C ze rn iakow 
skiego. P onadto pow zię to  uchw a łę  
nazw ania  jo lk i,  im ie n ie m  p ierw sze
go p rzo do w n ika  p ra cy  P ortu , a 4 k a 
ja k i da lszym i na zw iska m i p rzodow 
n ikó w . N a leży zaznaczyć, że ud z ia ł 
m łodz ieży w  uroczystościach b y ł 
bardzo poważny.

W  spraw ozdan iach nadesłanych 
przez ogn iw a te renow e w a rto  pod
k re ś lić  w spó lną cechę ja k ą  n o s iły  
zorganizow ane przez nie  uroczysto - 
ści, akadem ie, w ie czo rk i lu b  po ran 
k i  a rtys tyczne  —  en tuz jazm , radość 
i  gotowość do pe łne j sam ozaparcia 
pracy. N ie  je s t to  dz ie łem  p rzypadku  
an i chw ilow ego nas tro ju . Jest to  uze
w n ę trzn ien ie  m y ś li i  uczuć na rodu 
w yzw olonego z pęt n ie w o li i  w y ż y - " 
sku, na rodu budu jącego nową, ja s 
ną, radosną przyszłość.

PO D Z IĘ K O W A N IE
Z okazji Nowego Roku jednostki i oddziały Mar. Woi otrzvmalv 

od Zarządu Głównego, Zarządów Okręgowych i Obwodowych oraz Kół 
L. M. liczne zyczema i upominki noworoczne.

Marynarze, podoficerowie i oficerowie Odrodzonej Marynarki W o- 
lenne’ widzą w nich wyrazy dalszego umacniania się więzi łączącej Lu
dową Marynarkę Wojenną z klasą robotniczą i masami pracującym 'oraz 
robotniczo-chłopską i postępową młodzieżą Nowej Polski, Polski kroczą
ce,, do socjalizmu. **

r z ^ ® 0n i? dZtW0- ^ T  W,°>- sklad* ł f  dr°są Zarządowi Głównemu, Za- 
[  ‘ldom ° kr<Sow i Obwodow oraz Kołom L. M. najserdeczniejsze podzię
kowanie za nadesłane pozdrowienia i upominki oraz życzy Władzom 
i Kołom L. M. dalsze, i owocnej pracy nad krzewieniem w naszym spo
łeczeństwie zrozumienia morskiej polityki Polski Ludowej.

DOWÓDZTWO M ARYNARKI WOJENNEJ
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u niemćtóki

POKŁOSIE
Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej mamy już za sobą. W ca
łym kraju toczy się wielka kampania 
wieców i zebrań sprawozdawczych. 

W całym kraju lud pracujący entuzja
stycznie przyjmuje uchwały Kongresu.

Ta radość i zapal, ten entuzjazm, któ
ry ogarnął masy robotnicze, chłopskie 
i inteligencji pracującej świadczy dobitnie, 
jak wielka jest siła idei jedności w masach 
polskiego ludu pracującego. Świadczy to 
również o tym, że miliony bezpartyjnych 
robotników, chłopów i inteligentów pra
cujących ufają Zjednoczonej Partii i pra
gną ją mieć za swego przewodnika.

Świadczy to o tym, że polski lud pra
cujący uważa Kongres Jedności za swój 
Kongres, a partię która na nim powstała, 
za swoją Partię.

Świadczy to o tym, że wszyscy ludzie 
pracy rozumieją olbrzymie' znaczenie 
obrad i uchwał Kongresu, rozumieją, że 
Kongres miał przełomowe historyczne 
znaczenie dla rozwoju naszego Narodu.

Otwiera on nową kartę dziejów pol
skiego ruchu robotniczego i zarazem no
wą kartę dziejów narodu polskiego.

Wytycza on program działania Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wskazuje 
jasno klasie robotniczej i masom pracują
cym cel, do którego dążymy — ustrój 
socjalistyczny — i drogę, po której bę
dziemy kroczyli do tego celu — drogę 
szybkiego rozwoju naszej gospodarki, 
drogę rosnącego cdobrobytu mas pracują
cych, drogę ograniczenia i wypierania w 
walce klasowej resztek klas kapitalistycz
nych.

Wielki Kongres Jedności uzbroił Partię 
w niezawodny oręż walki klasowej —• 
teorię marksizmu — leninizmu, pomnażając 
przez to wielokrotnie siły klasy robotni
czej, Kongres ustalił w wytycznych dekla
racji ideowej, jasny, marksistowsko-leni
nowski program działania.

Kongres ustalił jasno zadania gospo
darcze zmierzające do przedterminowego 
wykonania Planu 3-letniego.

Kongres ustalił wytyczne planu sześ
cioletniego, planu, który przekształci nasz 
kraj — w kraj dobrobytu, twórcze] kul
tury, w kraj radosnego życia.

Kongres uchwalił statut Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej, statut, któ
ry, tak jak deklaracja ideowa, wyrósł 
z najlepszych rewolucyjnych doświadczeń 
i rewolucyjnych celów Partii, statut mark
sistowsko-leninowski, który stwarza naj
lepsze podstawy ku temu, aby PZPR by
ła awangardą polskiej klasy robotniczej, 
awangardą polskich mas ludowych w wal
ce o realizację programu Partii, w walce 
o socjalizm.

Kongres zespolił jeszcze mocniej wszy
stkich ludzi pracy w jedną, wielką rodzi-

KONGRESU
nę budującą nowe, szczęśliwe życie, po
mnożył siły i świadomość klasy robotni
czej, jej sojusznika — biednego i średnie
go chłopa i całego ludu pracującego.

Obradom Kongresu towarzyszyły go
rące i bratnie życzenia przybyłych do 
Warszawy przedstawicieli międzynarodo
wego ruchu robotniczego z 30-tu krajów 
świata. Mówili oni o ciężkiej walce' klasy 
robotniczej w krajach, znajdujących się 
jeszcze w jarzmie kapitalizmu. Mówili o 
twórczych osiągnięciach i jasnych per
spektywach krajów demokracji ludowej. 
Wszyscy oni brali za wzór bohaterską, 
rewolucyjną i zwycięską drogę, którą wy
tyczyła stawna partia Lenina i Stalina, 
Komunistyczna Partia ZSRR, Partia 
pierwszego socjalistycznego państwa w 
świecie.

Kongres witał najgoręcej słowa o na
szej przyjaźni z wielkim krajem socja
lizmu, witał najserdeczniej słowa o wiel
kim wodzu bratnich narodów ZSRR, o 
wielkim wodzu i nauczycielu międzyna
rodowego proletariatu, o genialnym kon
tynuatorze dzieła Marksa, Engelsa i Le
nina — o Józefie Stalinie.

Kongres umocnił i pogłębił w polskiej 
klasie robotniczej zasady międzynarodo
wej solidarności klasy robotniczej, zasa
dy rewolucyjnego, proletariackiego inter
nacjonalizmu, bez którego nie ma prawdzi
wego patriotyzmu.

„Zlewają się z sobą u nas w jeden po
tężny nurt dwa wielkie źródła siły ideo
wej naszego ruchu; idea dźwignięcia 
wzwyż naszej Ojczyzny, z ideą spójni 
międzynarodowej wszystkich pracujących 
w walce o pokój, w walce o zwycięstwo 
demokratycznego frontu antyimperiali- 
stycznego na całym świecie" (Bolesław 
Bierut).

Znaczenie Kongresu Zjednoczenio
wego nie tylko dla klasy robotniczej 
ale i dla całego narodu najlepiej wy
kazuje ten fakt, że zmobilizował on masy 
pracujące do wałki i wzmożonego wysiłku 
produkcyjnego. Wspaniały Czyn Kongre
sowy klasy robotniczej i jej obecna walka 
o realizację uchwał Kongresu — to naj
bardziej przekonywujący dowód, że pol
skie masy ludowe dobrze rozumieją sens 
zjednoczenia.

„Uchwały Kongresu — jak powiedział 
na zakończenie obrad Prezydent Bierut 
pomnożą siły, świadomość, wiarę, entuz
jazm klasy robotniczej. Uchwały Kongresu 
dadzą pewność jutra, spokojnej i owocnej 
pracy, gwarancję rosnącego dobrobytu 
chłopom pracującym. Uchwały Kongresu 
podniosą na duchu, natchną wiarą i no
wym zapałem pracy olbrzymią większość 
narodu!.“

M A R I A N  W A D E C K I

K O R Ę / 1
(dok. ze str. 15)

d la  zachow ania sw ych posiadłości i  sta
no w isk  —  w d z iew a ją  szaty „d e m o k ra tó w ”  
i  „ lu d o w c ó w ".

A tm osfe rę  po lityczn ą  K o re i u s iłu je  za
gm atw ać rów n ie ż  grupa emigracyjnych a - 
w anturników , przybyłych na pomoc swym  
miejscowym pobratymcom. Poszczególni 
p o lity k ie rz y  w  rod za ju  p rzyby łego  z U S A  
leadera re a k c y jn e j części e m ig ra c ji Sin 
M an -ri, n ie  gardzą żadną demagogią i  u -  
c ie ka ją  się do wsze lk iego rod za ju  p ro w o 
k a c ji, sk ie row anych  p rze c iw ko  n a rod ow i 
koreańskiem u.

C IE Ń  W U JA  S A M A
U grupow an ia , o k tó ry c h  m ó w iliś m y  

pow yże j, a k tó ry c h  te renem  dz ia ła lnośc i 
je s t p o łu dn iow a  K orea, cieszą się n ie zw y 
k ły m  poparc iem  oku p a cy jn ych  w ładz  a- 
m e ryka ńsk ich , co, oczyw iście, ham u je  
przebieg d e m o kra tyza c ji k ra ju  i  p a ra li
żu je  w yko na n ie  u ch w a ł m osk iew sk ich .

P o łud n io w a  K orea  przekszta łcona zo
sta ła  w  k ra j bezpraw ia , a prześladow an ia  
i  rozw iązyw an ie  dem okra tycznych  u g ru 
pow ań społecznych, oraz aresztow ania  i  
m ordow an ie  p a tr io tó w  ko reańsk ich  stało 
się p ra w ie  je d y n y m  zajęc iem  separa ty
stycznego rządu m arione tkow ego L i-S y n -  
M ana, u tw orzonego przez w ładze am ery
kańsk ie  na po łu dn iu .

Przeszło ro k  tem u, 28 paźdz ie rn ika  1947 
r. na zeb ran iu  k o m ite tu  po litycznego 
Zgrom adzenia G eneralnego O NZ delegat 
ZSRR —  A . G rom yko  zaproponow a ł w y 
cofan ie  z K o re i z początk iem  1948 r. o k u 
p a cy jn ych  w o js k  am erykań sk ich  i  radziec
k ich , a ty m  sam ym  stw orzenie na jdogod
n ie jszych  . w a ru n kó w , u m o ż liw ia ją cych  
K oreańczykom  u tw o rzen ie  w łasnego rządu 
bez pom ocy i  ud z ia łu  sprzym ierzonych. 
N iezależnie od tego propozyc je  radz ieck ie  
p rz e w id y w a ły  zaproszenie na okres om a
w ia n ia  sp ra w y  ko reańsk ie j przez Z gr. 
Gen. O N Z p rze d s ta w ic ie li na rodu  ko re ań 
skiego, celem  w ys łucha n ia  ich  w łasnych  
p ropozyc ji.

Pod w y ra ź n y m  nac isk iem  S tanów  Z je 
dnoczonych oba p ro je k ty  zosta ły od rzu
cone.

K O R E A  N A  NO W EJ D R O D ZE

9 w rześn ia  r. ub. odby ło  się p lena rne  ze
b ra n ie  Najwyższego Zgrom adzenia L u d o 
wego K o re i, na k tó ry m  obecni b y l i  p rzed
s taw ic ie le  w szys tk ich  ug rup ow a ń  p o lity c z 
nych, zarów no z K o re i pó łnocne j, ja k  i  
po łu d n io w e j. Zgrom adzenie w y b ra ło  P re 
zyd ium , na k tó rego  czele s taną ł znany 
dzia łacz de m okra tyczny  K im  Du Bon i  l i 
ch w a liło  ko n s ty tu c ję  re p u b lik i.

Tegoż dn ia, do tychczasowy p rze w o dn i
czący K o m ite tu  Ludow ego K o re i pó łnoc
ne j —  K im  I r  Sen —  w y b ra n y  zosta ł p re 
m ie rem  now e j re p u b lik i i  s tw o rz y ł rząd 
K o re ań sk ie j R e p u b lik i L u do w o-D em o kra 
tyczne j, w  sk ład k tó rego  w esz li przedsta
w ic ie le  w szys tk ich  podstaw ow ych  o rg an i
zac ji po lityczn ych  i  społecznych K o re i 
pó łnocne j i  po łu dn iow e j.

Zgrom adzenie u c h w a liło  sk ie row an ie  
do rządu S tanów  Z jednoczonych i  ZSRR 
—  pism a, w  k tó ry m  zw ró c iło  się z prośbą 
o równoczesne i  na tychm iastow e w yco fa 
n ie  w o js k  okupa cy jnych  z K o re i.

Prezydium  Rady Najw yższej ZSRR  
zdecydowało przychylić się do powyższej 
prośby, w yrażając jednocześnie nadzieję, 
że to samo uczyni rząd USA.

Ew akuacja wojsk radzieckich rozpo
częła się w  drugiej połowie października 
r. ub.

N aród  ko re ań sk i p rz y ją ł z głęboką 
wdzięcznością postanow ien ie  rządu ra 
dzieckiego. D em okra tyczna op in ia  p u b licz 
na całego św ia ta  oceniła uchw a łę  radziec
ką ja ko  no w y  p rze ja w  po ko jow e j p o lity k i 
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó re j g łów n ą  za
sadą je s t p raw o  m a łych  na rodów  do w o l
nej i  n ieza w is łe j egzystencji.

JESZCZE O W U JU  S A M IE , S IM IE  
I  G U M IE  DO  Ż U C IA

Rząd am e rykań sk i za ją ł s tanow isko ne
gatywne, dem asku jąc ty m  sam ym  swe 
p ra w d z iw e  zam ia ry  w  stosunku do K o re i.

Ludność K o re i p o łu d n io w e j, okupow a
ne j przez w o jska  am erykańsk ie , n ie  m o
gąc znieść . uc isku  w ładz  okupa cy jnych  
i  te r ro ru  m arione tkow ego „rz ą d u ” , po
w s ta ła  p rze c iw ko  okupan tom  i  za ję ła  sze
reg m ie jscowości. B y ło  to  w  pa źdz ie rn iku  
r . ub., a skąpe w iadom ości, nadchodzące 
z K o re i —  nie  pozw a la ją  na raz ie  do k ła d 
n ie  ocenić sy tu a c ji w  k ra ju  o b ję tym  re 
w o lu c ją  w yzw oleńczą. Jedno w  każdym  
raz ie  m ożna u s ta lić : w zn ios łe  frazesy im 
p e r ia lis tó w  na fo ru m  O NZ —  zdemasko
w ane zosta ły przez na ród  koreańsk i, k tó ry  
tw a rd o  s tan ą ł w  ob ron ie  swoich p ra w , w

obron ie  w łasnego k ra ju , w o lnośc i i  prawa, 
do sam ostanow ienia.

N ie  w ie m y  jeszcze, j ‘ak ie  będą dalsze* 
losy K o re i, ta k  ja k  tru d n o  jes t dziś okreś-. 
lić , ja k  d ługo grasować będą na żyznych, 
po lach tego k ra ju  b ia li na jeźdźcy spod, 
znaku „s ta rs  and s tripes” ... W iem y je d 
nak, co o ty m  m y ś li na ród  koreańsk i, 
tw a rd o  s to jący na s traży w o lności, dem o
k ra c j i i  poko ju . W iem y, gdyż doskonale 
nam  to  o k re ś lił S im  —  m ło d y  robo tn ik , 
z Sejsinu.

„Am erykańska guma do żucia ma ła 
dne opakowanie i jest słodka, gdy ją  b ie
rzemy do ust. A le im  dłużej żujemy, tym  
bardziej traci swój smak i  tym  więcej na
biera goryczy...”

S im  m a na pewno rację...

C Z E S Ł A W A  W A L I C K A .
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MORSKA KRONIKA ZAGRANICZNA
ZSRR

Pracownicy przemysłu stoczniowego 
w Sewastopolu postanowili zwiększyć 
ilochody przedsiębiorstwa o 1 m ilion ru 
b li w  ciągu roku. Jak w ynika ze spra
wozdań, dzięki poczynaniom zespołu 
pracowniczego zaoszczędzi się około 1 
tony m etali kolorowych oraz blisko 1,5 
miliona rubli.

W  obecnej chw ili liczba racjonaliza
torów i wynalazców tego przedsiębior
stwa wynosi około 360 osób.

£

CHINY
Gazeta „Dagunbao" komunikuje, że 

118 rekrutów  rządowych wojsk chiń
skich skierowanych do portu w  N anki- 
nie, ©kupowało statek i podniosło czer
woną flagę.

HOLANDIA
Holenderskie Ministerstwo Morskie 

podało do wiadomości prelim inarz w y
datków na rok 1949, który wynosi 319 
m il. guldenów czyli o 42 m iliony w ię
cej, aniżeli w  roku ubiegłym.

W  połowic grudnia 1948 r. zakończy
ły  się rozpoczęte w  sierpniu ub. r. per
traktacje pomiędzy Związkiem  R a
dzieckim a Wiochami.

W  myśl wstępnego porozumienia pod
pisanego w  Moskwie w  dniu 6 listopa
da ub. r„ Wiochy zobowiązały się prze
kazać 33 okręty.

Przekazanie ich nastąpi w 5 oddziel
nych grupach począwszy od 15 stycznia 
1949 r.

■£
Społeczeństwo m. Leningradu i Flota 

Bałtycka czynią przygotowania do ob
chodu przypadającej w  styczniu br., 
stuletniej rocznicy urodzin wybitnego 
dowódcy floty rosyjskiej i uczonego 
w ice-adm irała S. O. Makarowa.

W  Towarzystwie Geograficznym, In 
stytucie Badań Arktycznych, na W y
dziale Geograficznym Uniwersytetu Le- 
ningradzkiego im. Żdanowa, oraz w  Do
mu Oficerów im. S. M . K irow a odbędą 
się akademie, poświęcone tej rocznicy.

£
Na stoczni „Krasnoje Sormowo" im. 

Żdanowa (która obchodzi w tym roku 
stulecie swego istnienia) pierwszy sta
tek objęty planem 1949, wybudowano w  
ciągu 11 dni (od 9 do 20 grudnia ub. ro
ku), czyli 15 razy prędzej aniżeli przed 
wojną.

R U M U N I/
W  ciągu roku 1947 m arynarka hand

lowa rumuńska morska i śródlądowa 
przewiozła 2 785 000 ton ładunków w  
te j liczbie 1976 tys. ton ropy naftowej, 
206 tys. ton zbóż, 165 tys. ton drzewa 
i 384 tys. ton towarów’ różnych.

OD A D M IN IS T R A C J I
W  zw iązku  z lic z n y m i zapy tan iam i 

C zy te ln ikó w , A d m in is tra c ja  zaw ia 
dam ia, iż  są jeszcze do nabyc ia  na
stępujące n u m ery  „M a ryn a rza  P o l
s k ie g o ':

Rocznik 1946
N r. 1, 2, 3 po z ł 15,—
N r 4/5, 6 po z ł 20,—
N r 7, 8, 9, 10 po zł 15,—

Rocznik 1947

N r. 11. 12, 13, 14, 15 po z ł 15.—
N r 16, 17, 18, 19, po z ł 20.—
N r 20/21 —  30,—  zł.
N r  22 do 30 po z ł 20,—

W ysy łkę  w /w  num erów  oraz p re 
n u m e ra ty  i  po jedynczych num erów  
m iesięczn ika „M orze  i  M a ryn a rz  
P o ls k i"  przeprow adza C e n tra lny  
K o lp o rta ż  „P ra sy  W o js k o w e j” , W ar
szawa, A l. Je rozo lim sk ie  55 dokąd 
na leży przekazyw ać odpow iedn ią na 
leżność przekazem  pocztow ym  w zg lę
dn ie  na kon to  P K O  1-8000.

-L
Jedna z większych stoczni holender

skich Rotterdamske Droogdok M aats- 
chappij —  zakupiła w  A nglii i sprowa
dziła do Rotterdamu pływający dok o 
nośności 32 000 ton. Stocznia ta posia
dała dotychczas 7 doków, z których 3 
największe m iały nośność po 10 000, 
12 000 i 15 000 ton.

FRANCJA
Federacja transportowców francu

skich wchodząca w  skład C G T (franc. 
zw. zawód.) solidaryzując się ze s tra j
kującym i procawnikam i doków Alge- 
ru, zleciła swoim członkom nie w yko
nywać robót załadunkowych, lub w y 
ładunkowych na statkach przychodzą
cych, lub wychodzących z Algeru.

INDIE
Rząd In d ii przystępuje do budowy w  

zatoce Cuth o 240 m il na południe od 
Karachi wielkiego portu morskiego w  
Kandla. którego zdolność przeładunko
w a obliczona będzie na początek na 3 
m iliony ton.

pccztcwa
Wszystkim naszym Czytelnikom, Pre

numeratorom i Sympatykom pisma — dzię
kujemy serdecznie za nadesłane życzenia 
świąteczne i noworoczne

Redakcja i Administracja 
*

W . B ed narsk i, Tom aszów  Lu b . P rosim y  
zw róc ić  się w  te j spraw ie  do C en tra lnego  
K o lp o rtażu , W arszaw a, A l. Jerozo lim sk ie  55.

L . Ło p iń sk i, O liw a . W  spawie żądanych  
nu m erów  pros im y  zw róc ić  się do C e n tra l
nego K o lp o rtażu , W arszaw a, A l. J e ro zo lim 
skie  55.

M . S zym ański, B y lo ń , pow. A leksand ró w .
P ren u m e ra ta  roczna naszego pism a w ynosi 
zł 300,— w ra z  z przesy łką  pocztow ą, pó ł
roczna z ł 180,— , k w a rta ln a  Zł 85,—. Z a m ó 
w ić  ją  m ożna pod adresem  p o danym  L . Ł o - 
p iń sk iem u , w p łaca jąc  rów nocześnie odpo
w ied n ią  k w o tę  p ien iężną  na k on to  P K O  
W arszaw a N r  I  — 8 000. W  d ru g ie j spraw ie : 
ra d z im y  p o  ukończen iu  szko ły  powszechnej 
uczyć się d a le j w  g im n az ju m  ogólnokszta ł
cącym  lu b  m echan icznym , po ukończeniu  
k tó reg o  m ożna ub iegać się o p rzy ję c ie  do 
P aństw ow ej S z k o ły  M o rs k ie j w  G d yn i (w ydz. 
m echan iczny) lu b  w  (Szczecince (w ydz. n a 
w ig a c y jn y ) i zostać o fice rem  — n a w ig a to 
re m  lu b  m ec h a n ik ie m  w  M a ry n a rc e  H a n 
d lo w e j.

B. A n tk o w ia k , Z ie lo n a  G óra. A dresów  
in teresu jących  W as szkó ł n ie znam y i  n ie  
w ie m y , czy chodzi W am  o ta k ie  na W y b rze 
żu, czy też na teren ie  całego 'kra ju .

R ad liń sk i J ., W arszaw a. P o d a jem y  W am  
żądane adresy: ob. B a lcerek  Józef, G dańsk - 
W rzesze z, u l. G ru n w a ld zk a  15, P o lsk ie  R a 
d io  (W ydz. P ro g ra m o w y ). S ie reck i S ław o m ir, 
G dyn ia , u l. W aszyngtona 44, I I I  p. R ed akc ja  
„P rzeg lądu  M o rsk ieg o “ .
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T £ N  Ż O Ł N I E R Z
K O L O N IA L N Y ...

.. .w a lc zy ł do n ied aw n a  w  obronie  
cudzej o jczy zn y . W a lc z y ł dobrze. 
K ilk a k ro tn ie  na po lach b ite w  od
znaczy ł się n ie z w y k łą  odw agą, bo
h a te rs tw e m  i  pogardą śm ierc i. 
M ów ion o  m u  wówczas, że po  w o j
n ie, k ie d y  pow róc i do dom u, za 
c zyn y  sw oje  zostanie nagrodzony  
od pow iedn im  tra k to w a n ie m  i p ra 
cą, k tó ra  da m u  n ie  ty lk o  u tr z y 
m an ie , a le  przyn ies ie  m u  szereg  
in n y ch  korzyśc i.

M u rz y n  z ro b ił sw oje, ale M u 
rzy n  n ie  m oże jeszcze odejść. M u 
si być przecież „nagrod zony“ .

O to w id z im y  go w  c h w ili, gdy  
w ra z  ze  s w y m i tow arzyszam i b ro 
n i w  n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y c h  
w a ru n k a c h  w y k u w a  czarne d ia 
m en ty  d la  b ia łeg o  c iem ięzcy , d la  
k tórego  m usi p racow ać aż do 
u tra ty  sił.

S kóra  tego M u rz y n a  je s t czar
na. T a k  czarna , ja k  sum ien ie  jego  
białego „ch lebo daw cy“ , a le  o w a r 
tości cz ło w ieka  d e cyd u je  n ie  k o 
lo r  jego  skó ry , lecz k o lo r... su
m ienia  .

Z  pew nością m usi to być jakaś  w y tw ó rn ia . A le  ja k a ?  F a b ry k a  obu
w ia , czy konserw  ryb nych?  Fakt., że zd jęc ie  powyższe zam ieszczone  
zostało w  czasopiśm ie m o rsk im , w s k a zyw ałb y  na to , że m am y tu  
do czyn ien ia  racze j z ry b a m i. D om ysły  ta k ie  b y ły b y  je d n a k  m y ln e , 
— to co w id z im y  p o w y że j to  nic innego  ja k  fra g m e n t gdańskie j 
s z lifie rn i bu rsztynów , k tó re j w y ro b y  ta k  często po d z iw iam y  na w y 

staw ach sklepow ych.

CZY WIECIE CO TO JEST?

NA WIOSŁACH POD WODĄ
apew ne uśm iechniecie się — o k rę t podw odny poruszany w iosłam i?
T a k , a le  to b y ło  ponad 110 ła t  tem u ! N ie  znano w te d y  jeszcze od- 

A v  pow iedn iego m o to ru  e lek trycznego . O k rę t ten , a  racze j łódź pod
w odna, p ierw sza  tego ro d za ju , -budow ana b y ła  w ed ług  p ro je k tu  
rosyjskiego genera ła  a d ju ta n ta  A leksand ra  A n d re je w ic za  S zy ldera  
na A le ks a n d ro w s k ie j stoczni w  P etersbu rg u . W  dn ie  te j lo dźi, w  
specja ln ie  sko nstru ow anych  n-> te n  cel o tw orach  zn a jd o w a ły  się 
2 c iężary , po 40 pudów  każd y  (64. k g ), um ocow ane lin a m i do k ab e 
stanów w e w n ą trz  s ta tk u . P rzez opuszczanie ich  lu b  podnoszenie oraz 
przez rów n ow ażen ie  w ag i d la  pozostaw an ia  pod w odą dodano spe
c ja lne  z b io rn ik i balastow e na wodę. 4 d ług ie  w iosła, poruszane przez  
załogę, n a d a w a ły  je j  szybkość 18» sążn i na godzinę. D la  obserw acji 
p o w ie rzch n i m orza  zastosowano p ie rw o w zó r dzisiejszego peryskopu. 
B yła  to  m ied zian a  ru ra  z um ieszczonym i w  zagięciach lu stra m i. 
Zało gę  s tan ow iło  12 osób. A p .

PÓŁ WIEKU
£ a m an ia , k ru szen ia , n iszczenia  

— m a  za sobą lodołam acz „ J e r -  
m a k “ . W  r. 1948 m in ę ło  59 la t  
od spuszczenia na wodę lo - 

dołam acza „ J e rm a k “ , pierw szego  
w  św iecie, w  now oczesnym  tego  
słow a po jęc iu , m ocnego lo do łam a- 
cza oceanicznego. W  p ierw szych  
m iesiącach 1899 ro k u  „ J e rm a k “  
przechodził p ierw sze swe p ró b y  w  
lodach F ińskiego  Z a le w u , w y k a zu 
ją c  w  p e łn i swe za le ty . T w ó rcą  
„J e rm a k a “  b y ł w ic e a d m ira ł M a 
k aró w , zn a n y  na ca łym  św iecie ze 
sw ych prac o w o je n n o -m o rs k ie j 
ta k ty c e , b u dow n ic tw ie  o k rę to 
w y m , oceanografii i in n ych . Je 
dn ak  do  ro k u  1917 „ J e rm a k “  dzię
k i in try g o m  w ysoko urodzonych  
o fice ró w  flo ty  c a is k ie j, zazdrosz
czących pochodzącem u z ludu  
M a k a ro w o w i s ław y , b y ł z a tru 
dn ion y  ja k o  pom ocnicza jedn os tka  
p o rto w a  na B a łty k u . W ra z  z pod
n ies ien iem  czerw onej b a n d ery  na 
ru fie  zm ie n ił on swe przeznacze
n ie  i  st ł  się s łyn n ym  na całym  
św iecie. W  du że j m ie rze  d z ięk i 
niem u pew sta ła  W ie lk a  D ro ga  
Północna. On to przez swe po

la rn e  re js y  p rz y c z y n ił się do po
zn an ia  A ik ty k i .  On wreszcie  
w y ra to w a ł i w y p ro w a d z ił z lodów  
d a le k ie j pó łnocy d z ies ią tk i s tat
k ó w  i  eksp ed yc ji. I  dziś nada l, 
m in io  iż stoi za n im  w ie lk a  flo ta  
m łodszych now ocześn iejszych , s il
n ie jszych  rad z ieck ich  lodo łam a- 
czy, pod dow ództw em  k ap ita n a  
S orok in a  (w  1947 r . obchodził So
ro k in  50 lecie s łużby w  A rk ty c e *  
staje  w  p ierw szym  szeregu d« 
w a lk i z lodam i. W  c iężką  zim ę  
1947 r . G d y n ia  w id z ia ła  go p a ro 
k ro tn ie  w  sw oich basenach, śpie
szącego na pomoc s tatkom  z a k u 
ty m  w  lo dy . Ap.

KOBIETY
w służbie na morzu

M in . Ż e g lug i o trz y m u je  od k o 
b ie t duże ilości p y ta ń  i zg ło 
szeń o p racę  w  zaw odach  

m orsk ich . W  z w ią zk u  z  ty m  D a a ł  
P rasy  i In fo rm a c ji M in . Żeglugi 
u s ta lił po p o ro zum ien iu  z  D ep ar  
tam en tem  K a d r, że w  obecnej 
c h w ili — poza a p a ra te m  u rz ę d n i
czym . ty ik o  bardzo  ograniczona  
ilość k o b ie t za tru d n io n a  jes t w  
in s ty tu c ja c h  pod leg łych  M in . Ż e 
glugi.

Z  zaw odów , w  k tó ry c h  k o b ie 
ty  są za tru d n io n e  w  ograniczonej 
ilości, n a le ży  w y m ie n ić  d z ia ł h o 
te la rsko  -  żeg lu gow y: pozostałe  
k o b ie ty  p racu jące  w  zawodach  
m orsk ich , to  g łó w n ie  n ie w y k w a 
lif ik o w a n y  personel pom ocn iczy  

P rzem y s ł s toczn io w y  n ie  za
tru d n ia  k o b ie t w  d z ia le  p ro d u k 
c y jn y m  ze w zg lędu  na c h a ra k te r  
pracy , w y m a g a ją c e j dużego w y 
s iłk u  fizycznego. W  in n y ch  za w o 
dach tech n icznych , ja k  d o ty c h 
czas, p ra cu ją  n ie liczne  k o b ie ty  
ty tko  ja k o  k ra n is tk i portow e.

Cl MOGĄ SPAĆ SPOKOJNIE...

W a ru n k i p re n u m e ra ty  w ra z  z  p rze sy łką  pocztow ą; roczna — 300 zł., pó łroczna — 160 z ł., k w a rta ln a  — 85 zl. — A dres A d m in is tra c ji: C en tra ln y  K o l
portaż, W arszaw a, A l. Jerozo lim skie  55. K o n to  P K O -W a rs za w a  1-8000. — F o to g ra fie : W .A .F ., S .I.B ., K . K o m o ro w sk i, J. U k le je w s k i, Z . K osycarz. D r u 
kow ano w  Z .G . ,.P .W .“ N r  4 w  G d yn i. N r  12. K lisze  w ykonano  w  Z a k ł. G ra -. „ P .W .“ w  G dyn i. R ękop isów  n iezam ów ionych  R ed akc ja  n ie  zw raca. W-15921


